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weLwowie na prowincyi za granicą 
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miesięcznie 1 zł. 50 et. ; 
kwartalnie 42.560. 6 m. Tal hct 
półrocznie 9 zł. 12 s. 15 zł, 


Prenumeratorowie miejscowi składający 

pr edpłatę bezpośrednio w administracyi Gag. 

r. (ul. Karola Ludwika 3) maja prawo zupeł- 

ie bezpłatnego wypożyczania książek z oczy: 
elni H. Altenberga (dawniej EF. H, Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK sa dopłatą: mie: 
sięcznie 36 ct, kwartalnie 3 sł. "WR 

Doniesienia prywatne, jakoto e zaręczynach, 
ślubach, weselnen, nabożeństwach żałobnych, pogrza- 
bach, dalej nekrologi, opisy nezt i zabaw prywainych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesio- 
nia e zgubach lub e znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
Qeatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot, 


z 
BIURA BEDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 
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-- dla prowineyi o godzinie 4% wieczorem. 


nictwami brakiem porozumienia“, a 
zatem także po nad istniejącą na ra- 
zie w Izbie posłów większością i tym 
sposobem zabezpiecza mu najzupeł- 
niejszą swobodę działania.“ 

„Napozór nałożył na się hr. Badeni 
w rozporządzeniu o urzędowym języ- 
ku czeskim więzy, które go na całą 
wieczność oddzielą od niemieckiej le- 
wicy — ale z drugiej strony rozpo- 
rządzenie owo czyni go mniej zale- 
żnym od katolickiego stronnictwa lu- 
dowego i jego orszaku, a tem samem 
daje mu większą siłę odporną na kom- 
penzacyjne ich zachcenia, zwłaszcza 
w dziedzinie ustawodawstwa szkol- 
nego * 

„Jeżeli się uda w rokowaniach z nie- 
miecką lewicą, których nici ciągle się 
na nowo nawiązują, przekonać ją o 
tem, że rozporządzenie o języku cze- 
skim, wchodzące w życie dopiero za 
lat trzy, nie przesądza w niczem kwe- 
styi ustawy Q języku tak samo, jak 
wydane w swoim czasie przez Stre- 
mayera i Schoenborna rozporządzenia 
o języku urzędowym, a także i o tem, 
że przyrzeczona ustawa 0 kuryach 
sejmowych zapewni Niemcom nową 
gwarancyę ich dotychczasowego wpły- 
wu, w takim razie — a zwłaszcza od- 
nosi się to do kwestyj ugodowych — 
będzie istniała i nadal jeszcze możli 


Ugoda I Kryzis pabinetOWA. 


Lwów d. 15. kwietnia, 

Onegdaj w korespondencyi wiedeń- 
skiej Głaz. Nar. zaznaczono, że parla- 
mentarne ferye świąteczne wyzyski- 
wane są w celu czynienia jeszcze u 
siłowań wciągnięcia do większości 
austr. Izby posłów Niemców postępo- 
wych. Prawdziwość tego stwierdza 
zamieszczony obecnie w węgierskim 
Fester Llyodzie wysocy urzędowy ko- 
munikat wiedeński, który omawiając 
niedawną kryzis gabinetu hr. Bade- 
niego i będącą na porządku dziennym 
sprawę ugody austro-węgierskiej — 
usiłuje Niemców przekonać, iż w ich 
interesie leży przyłączenie się do tej 
większości — stronnictwa zaś dawnej 
prawicy, że nie samo zapatrywanie 
hr. Badeniego ale i inne silniejsze od 
niego czynniki, zmuszają go do wy- 
tworzenia sobie takiej nie innej wię- 
kszości. Komunikat wspomniany o- 
iewa: 
„Rządy klerykalne w Austryi z u- 
wagi na powszechnie znane tenden- 
oye takiego kierunku w polityce od- 
biłyby się bardzo szkodliwie w sku- 
tkach na Węgrach, na stosunki zaś ze 
sprzymierzonymi z monarchią Niem- 
ai Ti Włochami mogłyby aiaa, wość, że w większości parlamentarnej 
wpływ niekorzystny.* austryackiej nastąpi przesunięcie stron- 

„Właśnie ten wzgląd i notoryczne  nictw, a mianowicie, że niemieckich 
życzenie decydującego czynnika, aby , klerykałów zastąpią niemieccy postę- 
bez niemieckiej lewicy, a tem mniej powcy.* | da 
wbrew niej nie kierowano rządem,, „Choć się widzi tę piękną perspek- 
wyjaśniają, dlaczego hr. Badeni tak, tywę, nie można jednak zamykać 
mozolnie się trudzi ned wciągnięciem oczu na faktyczne zagmatwanie, pa- 
Aie sad wide 4 pda ST I forej jar T 
o zeregi swojej większości. i i 
` „Jest to publiczna tajemnicą > opon na JĄ aj a jr 
na tydzień prze okonanymi fakta-,w ciągu bieżącego roku ugody wę- 
mi Sło dosyć znaną Biecz, że silpo eieiei do mka, Jest także rzeczą 
prądy zaskórne, wypływające nietylko i możliwą, że się nie uda opozycyjnych 
ze stronnictwa czeskich feudałów i, Niemców przekonać o tem, iż weksel 
wiedeńskich klerykałów, ale także z wystawiozy na ustawę o języku bę- 
grupy golenie kighanagpatámy a Aia rasie w he ect Ware, ze- 
ające na przekor zamiarom hr. Bade- skontowany i może się stać, że je- 
niego NL edni bez jego szcze niezbyt ścisły dzisiaj żelazny 
wiedzy, ale stanowczo bez jego woli, l obręcz prawicy, zacieśni się tak, aby 
annann ABAK ORA, O eA? 06 ekea, Gdyby 
cej obecni im parlamen- swo: 3 za, g 
h większości. * ź Mibionańą zostala zmiana państwowej 

„Dzieje tej intrygi, której ostrza ustawy szkolnej i gdyby w danym 
były zwrócone nietylko przeciw zasa |razie nie uzyskała sankcyi cesarskiej, 
dniczym poglądom ale i przeciw osv-,to tymczasem wzmogłaby się opozy- 
bie hr. Badeniego, chociaż wydają się cya lewicy tak na siłach, że uchwa- 
dzisiaj bardzo niejasnemi, będą jednak lenie ugodowych przedłożeń po pro- 
spisane i to w terminie, możliwym do stu mechanicznie byłoby niemożliwe, 
przewidzenia. Kierownik austryackiej nie mówiąc już wcale o obstrukcyj- 
polityki, mający obecnie za najwa- nych zamiarach, z którymi się noszą 
Żniejsze zadanie tema © ugo- socyaliści i grupa Schoenerera. 
dy z Węgrami, odbił cios, kolesie O „»lym sposobem prezydent austryac- 
r n iaaa NO POBAEE I kato tala” ają 
netu, 3 , E 
od którego pod meldet dobitności czność, MA E a PAY Pe 
niczego więcej życzyć sobie nie mo- we szczęście hr. Badeniego. Stawia 
żna. Bino: to tA, go po nad kroki, których doniosłość w niejednym 
„istniejącym na razie między stron- 
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wieczorem bez przerwy. 


czej nie cenił dostatecznie — ale pil- 
nie pracuje nad tem, aby kroki zwró- 
cić, a przeciwników odepchnąć i wol- 
no mieć nadzieję, że mu się i jedno i 
drugie powiedzie.“ 

„Dylemat, czekający na rozwiązanie, 
jest w każdym razie bardzo trudny i 
pełen cierni. Ż jednej strony nie mo- 
źna pod Żadnym warunkiem dopuścić 
do prolongowania ugody ani do roz- 
strzygania sprawy przez koronę, — 
z drugiej znowu strony, jeżełi nad 
gabinetem hr. Badeniego nie ma wi- 
sieć grośba powtórnego Mucyuszowe- 
go skoku w otchiań dymisyi, musi 
opozycyi te gwarancye, które jej przy- 
rzeczono, dać ktoś taki, o czyjej rze- 
telności wątpić nie wolno."q 
„Najwyższą zasadą mechaniki jest: 
oznaczoną pracę wykonać możliwie 
najmniejszym kosztem pracy. Ta sa- 
ma zasada obowiązuje też w prakty- 
cznej polityce. Otóż z całą pewnością 
mniejszego potrzeba wysiłku na to, 
aby skierować źródło niezawodnego 
powodzenia na samą tylko Austryę, 
niż na całą monarchię. Tym sposobem 
ponownie okazałoby się prawdą znane 
zdanie cesarza Wilhelma I.: „Franci- 
szek Józef I. choćby miał dwudziestu 
ministrów, to zawsze gdy ma coś do- 
brego przyjść do skutku, sam to musi 
zrobić“. 


Niefałszowane towar 


należy się Wiedniowi. 
pięć pełnych lat musiało upłynąć od 


ciw fałszerstwu żywności, zanim to 
żądanie konsumentów stało się pra- 


dziennej potrzeby“. 


Dopiero wykonanie tego prawa,|być przywrócony do stanu, w którym 
jak zresztą ma się to i z wszystkimi! jest nieszkodliwy, albo też może być 


innymi ustawami, wpłynie nieco na: tak 


| 


polepszenie się złych obecnie stosun- 
ków. Od organów wykonawczych za- 
leżeć będzie, czy nowe prawo wejdzie 
faktycznie w życie, czy też na wzór 
innych austryackich ustaw zostanie 
tylko na papierze. 

Austryacka ustawa państwowa po- 
zostawia poszczególnym krajom de- 
cyzyę co do tego, „jakie «orporacye 
mają ustanowić czy to osobnych, czy 
zaprzysiężonych urzędników do spra- 
wowania nadzoru nad rzetelnością 


„[wszechnej ciekawości podczas rewido- 


Inicyatywa do ustawy, zabraniają-| wszak to doskonała reklama. A o nie- 
cej fałszowania artykułów żywności,|uczciwych prawo nie ma potrzeby się 
Dwadzieścia | troszczyć. 


chwili, w której Wiedeń wniósł pety-iści, jeżeli się okaże, że grożą życiu 
cyę do obu Izb parlamentu austrya-|niebezpieczeństwem, a ulegają szyb- 
ekiego, domagającą się ustawy prze |kiemu rozkładowi, mogą urzędnicy po: 


wam. Po długich i zawiłych nuradach| „w ooeeności dwóch świadków i po 
zdecydowano się wreszcie wziąć sobiejspisaniu protokołu oględzin“. Do tego 
wzór z niemieckiej ustąwy o artyku-|jest znowu dodany 
łach Żywności i wydać także w Au-|przepis, że „zniszczenia towarów wol- 
stryi prawo „o sprzedaży artykułów jno zaniechać, jeżel nie ma powodu 
żywności i niektórych artykułów co-|obawiać się nieuczciwości kupca, a to- 


- 


urzędnicy mieli „dostateczną biegłość 
w sprawach swego urzędu". Jak mają 
urządnicy dostarczyć dowodu owej 
biegłości, to postanowi rząd później. 

Wędą to musieli być bardzo grun- 
townie w swoim zawodzie wykształ- 
ceni ci urzędnicy, bo będą mieli nad- 
zór nad całym handlem środkami ży- 
wności i napojami, kosmetykami, za- 
bawkami, tapetami, odzieżą, nakry- 
ciem stołowem, sprzętami kucharskimi 
i wszystkimi naczyniami, w których 
się potrawy przechowują, dalej nad 
wagami, miarami i mierniczymi przy- 
rządami, które w jakąkolwiek stycz- 
ność wchodzą z artykułami żywności, 
nawet nad farbam, używanymi do 
malowania pokojów, a wreszcie nad 
handlem naftą. 

Wszystkie zakłady, zajmujące się 
wyrobem, przeróbką, przyprawianiem 
lub sprzedażą artykułów żywności, bę- 
dą od czasu do czasu nawet bez szcze- 
gólnego powodu rewidowane. Tylko 
zastrzegło prawo kupcom, że rewizye 
owe nie powinny wywoływać zastoju 
w codziennym ruchu przedsiębiorstwa, 
ani też, „o ile to będzie rzeczą możli- 
wą”, nie wywoływaó powszechnej cie 
kawości. 

Ten ostatni przepis wynikł najwi- 
doczniej ze zbytniej obawy przed kup 

‘cami, bo przecież prawo powinro przy- 
puszczać, iż gdy obowiązuje, to go 
wszyscy uczci vi obywatele przestrze- 
gają. Uczciwi też kupcy nie mają naj- 
mniejszego powodu obawiać się po- 


bawek, tapet i kosmetyków a także 
pewnych rodzajów sprzedaży i prze- 
chowywania nafty, mającej ściśle okre- 
ślone własności. 

Materyałów, nieużywanych dotych- 
czas do wyrobu zastawy stołowej, 
miar i naczynia, nie będzie można do 
fabrykacyi tych przedmiotów tak dłu- 
go używać, dopóki nie wyda na to 
pozwolenia ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. 

Postanowień karnych na tych, co 

będę śmieli przekroczyć nowe prawo 
jest legion cały. Kto artykuły żywno- 
ści „w celach oszukańczych* będzie pod- 
rabiał lub fa.szował, kto będzie wie- 
dział, że sprzedawane przezeń towary 
są zepsute lub niedojrzałe do użytku, 
kto będzie nadawał sprzedawanym 
przez się artykułom żywności oszu- 
kańcze nazwy, popełni przekroczenie 
i będzie ukarany aresztem od tygo- 
dnia do trzech miesięcy, a w dodatku 
może być skazany ną grzywnę aż do 
500 zł. Kto nie otworzy magazynu ko- 
misyi rewizyjnej będzie zamknięty do 
aresztu na czas od dnia do dwóch ty- 
godni, albo też zapłaci od 5 do 100 zł. 
kary.. 
Jeżeli sprzedane artykuły żywno- 
ści mogą być powodem cięższej choro- 
by, to kupiec zostanie uznany za prze- 
stępcę i podpadnie karze aresztu od 
pół roku do całego, przyczem skazany 
Z może na grzywnę aż do 1000 zł. 
lięzieniem od roku do pięciu lat, 
z czem może być połączona grzywna 
aż do 5000 zł. będzie ukarana wszelka 
czynność, z którejby mogło wyniknąć 
niebezpieczeństwo dla zdrowia lub ży- 
cia znaczniejszej liczby osób. 


wania ich magazynów — przeciwnie, 


Po zrewidowaniu artykułów żywno-|tnie i ściśle wykonane, w takim razie 


wywarłoby także niemały a dobro- 


k 2 państwie. 
licyi sanitarnej zarządzić natychmia- 
towe zniszczenie całego zapasu, ale 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 15 kwietnia. 

Podróżcesarza Franciszka 
Józefa do Petersburga zaczęto 
w Paryżu uważać za oznakę, że się 
na seryo zanosi na przymierze rosyj- 
sko-austrycko-niemieckie, w czem się 
powoływano na doniesienie, że cesarz 
austryacki wracać będzie z Petersbur- 
ga na Berlin. To doniesienie jest ab- 
solutnie mylne, jednak przed tą podró- 
żą cesarz niemiecki przybędzie na pół- 


ardzo elastyczny 


war dla zdrowia niebezpieczny może 


preyprawiody, że także nie będzie 
przedstawiał żadnego niebezpieczeń- 
stwa dla zdrowia konsumenta“. 

Sejmy krajowe mają prawo miano- 
wać urzędników i ustanawiać władze 


| 


policyi sanitarnej i nadzoru nad arty- |tora dnia do Wiednia i to nadaje po- 
kułami.żywności, ale ministerstwa wy-|dróży cesarza austryackiego do Pe- 
dadzą przepisy, jak ma być zdrowie |tersburga wagę większą, tak, iż za 


konsumentów chronione. 

i , Ministerya to zakazywać będą albo 
„będą tylko pod pewnymi warunkami (rozchodziło się o trójprzymierze. Jest 
dozwalały pewnych sposobów wyra-|ono na razie niepodobieństwem, bo akt 
biania, przerabiania i pakowania arty-| to sięgający na dalekie czasy, a inte- 


prostą rewizytę poczytywać jej niepo- 
dobna. Trudno atoli przypuszczać, aby 


względzie lekceważył i trafił na prze-! kupców artykułami żywności. Prawo kułów żywności, używania pewnych |resa zwłaszcza Niemiec wcale nie są 


] 
2 dwie z pomiędzy owych równoległych 
linij wzgórz. 
Piękne jak rzadko figi tam rosnące 
U i soczystość owoców zjednały dolinie 
IB | nazwę Sadu Figowego. Gleba jest tam 


wyborna i można na niej równie do- 
brze — rozumie się jak do miejsca —, 
uprawiać winną latorośl, jak oliwki, 
szenicę, owies, proso lub jęczmień. 
igowy Sad i wielka ezęść gór wzno- 
szących się nad nim od południa a po- 
krytych korkowym dębem, należały do 
hr. Destreux. Pana tego jego włościa- | 
nie nie często widywali, a zamek jego 
niszczał z roku na rok coraz bardziej, 
bo właściwie nie miał ochoty wziąć, 
się do jego naprawy. W chwilach, kie- 
dy mu potrzeba było pieniędzy, kilka- 
krotnie już odsprzedawał po kawałku 
z rozległego dziedzictwa. Zdecydował 
się wreszcie sprzedać i resztę. Znalazł 
się nabywca i interes prawie był skoń- 
Przyjaciele amerykańscy oddawali | czony. Trayaz ofiarował cenę bezpo- 
mu tę sprawiedliwość, że miewał na-|równania wyższą i poprzedni układ 
gie napady hojności, a kiedy się roz- | został zerwany. 


Napisał 
Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dniszy.) 


Ponieważ przybył z bardzo daleka 
i miał kieszenie mocno wypchane, 
więc go uważano za istotę nadzwy- 
czajną, jakby za czarownika, znają- 
cego dużo sekretów, które poniesie 
z sobą do grobu. Czezono go, oba- 
wiano się go, ale nie bardzo iubiono, 
chociaż — jeżeli wierzyć ludziom do- 
świadczonym — nie był złośliwym. 


osaczyć — zawsze mu się wyślizgi- 
wali. Lubił zdobywać szturmem miej- 
sca, na których sam chciał stawać — 
mało miał tałentu dyplomatycznego. 
Powiadał: „Chcę mieć to, co ty masz 
i płacę gotówką. Mów, ile chcesz?* 
Artysta 1 chłop odpowiadali: „Dobrze 
nam tu, gdzie jesteśmy, więc też zo- 
staniemy na miejscu". Człowiek, który 
niegdyś kupił ławę przysięgłych, zdu- 
miawał się i gniewał się na opór 
dwóch głupców, którzy nie rozumieli 
własnego interesn. Na szczęście niebo 
dało mu nowy dowód przychylności, 
zsyłając p. Feliksa Sucquier'a. 

Był to pośrednik, osiadły niedawno 
w okolicy. Opowiadano o nim brzyd- 
kie rzeczy, ale nikt wieściom nie wie- 
rzył: zdarza się to często Prowansal- 
czykom, że wierzą w to, co nie ist- 
nieje, a nie wierzą w to, co jest fak- 
tem. Mimo niewiary nabrzmiała i czer- 
wona twarz pośrednika, ścięte i spo- 
tniałe czoło, wzrok niepewny i wiel- 
kie wykrzywione usta nie zdobywały 


poranku głosem pełnym sympatyi i|z jednej strony nagimi skałami nad- 
współczucia, że niedługo, a będzie mu| brzeżnymi, z drugiej lesistem wzgó- 
odebrane używanie wody, która uży-|rzem 1 skalistym przylądkiem, który 
Źniała mu zagony i grządki Pozwolo- | widziany zdaleka podobny jest do spo- 
no mu jej kiedyś używać z oezystej|czywającego sfinksa, zadającego za- 
jedynie uprzejmości, a ponieważ stru-|gadki lub opowiadającego to, co mu 
myk, który ją toczył, miał źródło w|się marzyło, rybakom i mewom. Ten 
części wzgórza świeżo nabytej przez|sierp ziemi, długi na dwa kilometry, 
p. Trayaz'a, więc nowy właściciel Fi-|w jego oczach nie był najgorszą czę- 
jgowego Sadu nietylko miał prawo wy-|ścią dóbr jego. Dumny był z własnej 
bierać dla strumyka takie koryto, ja- 
kie mu się podobało, ale nawet zamie- 
rzał z tego prawa skorzystać, 

— Kiedy tak, to pójdziemy do są- 
du — odpowiedział chłop, na co zno- 
wu ugrzeczniony i słodki pośrednik 
zaczął się śmiać, bo nie kył z tych, 
co to wiecznie jedną piosnkę nucą. Czy 
widział kto procesować się z p:nem, 
który ma 200 milionów ? 

— 200 milionów! — wykrzyknął 
chłop, który miał pretensyę uchodzić 
za przebiegłego. — Mieszkańcy Bor- 
mes'u kpię z nas wyraźnie. Jeżeli kto 
ma te miliony, to z pewnością nie ten 


bra i z wydm nadbrzeżnych, pogma- 
twanych i okrytych nikłą roślinnością. 
Ławica pod wsią Lavandou wystawio- 
na jest na słońce, przed którem kryje 
ją tylko zasłona drzew nadmorskich 
— zdaleka chodzą się ludzie tam ką- 
pać. Zatoczka pod Figowym Sadem cie- 
szy cieniem lasu sosen morskich, mię- 
dzy którymi tu i owdzie wyrastają 
wspaniałe sosny palmiaste. 

Miejsce to jest rozkoszne, zwła- 
szcza na wiosnę, kiedy żółte dzwonki 
potrząsają złocistymi gronami, a skal- 


Gdyby powyższe prawo było isto- | 


ławicy delikatnego piasku, który po-. 
łyskiwał w słońcu jakby był ze sre- 


ciwników, których dzielności szermier-| państwowe wymaga tylko, aby tacyjsurowców i barwników do wyrobu za-|identyczne w każdym szczególe. Cho- 


dzić może co najwięcej o utwierdze- 
nie wspólnej polityki wobec wypadków 
na Wschodzie, którato wspólność osta- 
tniemi czasy wybitnie się uwydatnia, 
i ani Włochóm wyrywać się, ani też 
Anglii kaprysić nie pozwala. Stanow- 
cze na teraz ubezpieczenie pokoju po- 
wszechnego może być jedynym przed- 
miotem porozumiewania się we Wiedniu 
i Petersburgu. 

Porozumiewania te, choć jeszcze 
nieznane szczegółowo, odbiły się już 
ubocznie w dwóch wypadkach. Jak 
wiadomo, ks. Ferdynand bułgarski miał 
z końcem kwietnia, a więc na czas 
pebytu cesarza Franciszka Józefa w 
Petersburgu, także tąm pojechać, a za- 
miar ten powziął po urzędowej już 
zapowiedzi rewizyty cesarskiej, — otóż 
ks. Ferdynand nie pojedzie do Peters- 
burga. Król Aleksander serbski zaš 
miał z końcem kwietnia udać się do 
Cetyni z wizytą, ale odłożył ją do 4 
maja. Ksiażę bułgarski nie otrzyma 
więc sposobności do przedstawienia się 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi jako 
książę uznany; a król serbski i książę 
czarnogórski czują potrzebę poczekać 
na wymianę swoich zdań aż do chwili, 
w której będą mogli wiedzieó co po- 
stanowiono w Petersburgu. Ze zjazd 
wiedeński i zjazd petersburski niczem 
dobrem nie wróżą uroszczeniom Gre- 
ków, to pewna — jakoż bardzo po- 
|nuro opiowała mowa Delyanisa 
jw parlamencie greckim, o której 
telegram donosi. 

Greckie fundusze rządowe są wy- 
czerpane; zagranica nie pożyczy, trze- 
,ba pożyczkę w sumie 25 miljonów 
(franków zaciągnąć w kraju (a kraj 
już się wyczerpał na powstanie kre- 
teńskie i na organizacyę i utrzymanie 
ochotników przeznaczonych do Mace- 


t 


czynny wpływ na ustrój społeczny w jdonii i Epiru); armia grecka na grani- 


cy tureckiej jeszeze nie jest skoncen- 
rowaną zupełnie; mocarstwa nie raczą 
gabinetowi greckiemu odpowiadać. Ani 
w parlamencie, ani pod murami jego 
nię wznosiły się entuzyastyczne okrzy- 
ki „ludu.* A już najfatalniejsze to, iż 
Delyannis musi się do kłamstw ucie- 
kaó, i twierdzić, że to dopiero z po- 
wodu uzbrojeń tureckich Grecya się 
zbroiła. 

Wojna półurzędowa ciągle też to- 
czy się na Granicy*essalskiej. Naręsz- 
cie znaleziono dla partyzantów greš- 
kich właściwe miano: gdy nim6 uchodzi 
zwać ich powstańcami, bo w Grecyi 
powstania nie ma a w Macedonii ma 
ono dopiero być wytworzonem, więc 
nazwano ich ochotnikami, gerylasami. 
Rzymska „Ajencya Stefaniego* donio- 
sła, że tak Turcya, jak Grecya, pono- 
wnie złożyły mocarstwom oświadcze- 
nia pokojowe. Była to wiadomość 
mylna. Turcya zresztą oświadczenia 
takiego składać nie potrzebuje, a o- 
świadczeniu greckiemu niktby wiary 
nie dał. 


ITW AN A m 


przed morskimi wiatrami. Dla duszy 
artystycznej widzieć znaczy to samo 
co mieć, do niego więc należało wszyst- 
ko, na co rzucił wzrokiem z okna. Las 
sosnowy, srebrny piasek, przylądek 
podobny do sfinksa wyspy Port-Cros 
1 Tytan, morze i jego fale, niebo, 
chmury na niem, otoki i gwiazdy, 
wszystko to tak samo było jego wła- 
snością jak Antoniówka. 

Trayaz miał zupełnie odmienne wy- 
obrażenie o własności. Był zdania, że 
dopiero wtedy byłby naprawdę wła- 
ścicielem zatoczki, gdyby z niej wy- 
;rugował intruza i wdzierceę w cudze 
posiadłości. Oddawał zresztą słuszność 
'malarzowi. Przyznawał, że chatka jest 
W pięknym stylu zbudowana, ładnie 
| położona i miła dla oka, ale właśnie 
dlatego z tem większą niecierpliwo- 
| scią czekał, kiedy mu ją wreszcie za- 
bierze. Cóż, kiedy nie było na to spo- 
sobu. Pierwszego pośrednika, którego 
wyprawił, malarz ledwie chciał wysłu- 
chać. 


ochocił, bywał nawet miłym w swojej Chociaż był bardzo zadowolony z mu sympatyi. 
dzikości, na co było przyjemnie pa-| kupna, to jednak nie myślał wcale, Gdy go raz pierwszy ujrzał Trayaz, 
trzeó. Nie miał tylko siły oprzeć się ograniczać się na niem. Nie lubił uznał w nim człowieka bardzo brzyd- 
własnym fantazyom i gdy mu nerwy ; gruntów w kawałkach, więc też po-, kiego. Zarzucał mu przedewszystkiem 
zaczynały dokuczać, wtedy osłodą mu stanowił nietylko odkupić to, co hra- to, że miał gąbczaste ręce i głos pełen 
bywało dokuczanie bliźnim i poniża-| bia posprzedawał i tym sposobem dojść, namaszczenia i dowodził, że oba te 
nie ich. do posiadania całej pierwotnej wiości,| przymioty potwierdzają krążące o po- 
Pierwszem staraniem tego drapie- |lecz jeszcze chciał ją powiększyć, po | średniku brzydkie pogłoski — nie miał 


suchy człowieczek, podobny do osku- 
banego kurczęcia. 

— Tegi z ciebie chłop, masa slu- 
sznośó: wiem to od osoby dobrze zna- 


ne róże układają się w białe lub blado)  — Nie i tysiąc razy nie! A to nie- 
czerwone bukiety. Chyba mkt jeszcze |nasycony człowiek z tego bogacza! 
nie przeszedł tamtędy, żeby nie zama-;Idź i powiedz mu, że nawet gdyby 
rzyć o posiadaniu chatki w tem miej-|mi dał miliony, nie dostanie Antoniów- 
jącej sprawę, że nie ma ich więcej nad|scu. Mysl taka przyszła od dawna do|ki. Z wszystkich kochanek, jakie mo- 
sześćdziesiąt, a ponieważ w Ameryce |głowy staremu malarzowi, znanemu |głem mieć kiedy w życiu, z nią jedną 
dają ludzie tytuł milioner: tylko ta-|w okolicy pod imieniem ojca Anto-|doznawałem zawsze samych tylko roz- 
kiemu, co ma milion funtów szterlin- |niego. Odkrył ten zaczarowany zaką-|koszy. Ubóstwiamy się wzajemnie i 


żnego ptaka było usłanie sobie gnia- siąść dolinę całą. Łatwo dał sobie ra-' jednak żadnej naturalnej odrazy do 
zda, ozy też wyszukanie dziupli. Pię- |dy z większą częścią posiadaczy ma- ' 
kną równinę, rozciągającą 8Ję od sta- | łych gruntów, posiadaczy drobnych za- 
cyi bormskiej do Lavandou, prze-;gonów tego, 00 uważał za swoje. Ofia- 
rźniętą potokiem Bataillier, otacza na rował im ceny tak korzystne, że trze- 
północy główny łąńonch gór maury- ba było być głupcem, aby odrzucać 
tańskich, biegnący tuż nad morzem interes. A przecież są ludzie, którzy 
z zachodu na wschód, na południu zaś |nad przyjemność wzbogacenia się do- 
łańcuch poboczny, który się od po-jbrą sprzedażą, przenoszą posiadanie 
przedniego oddziela we wsi Londe tego, co mają i pokazanie tym sposo- 
i podzieliwszy się na kilka równole- bem światu, że wolę mają silną i nie- 
głych zzeregów wzgórz, kończy się skruszoną. Dwie uparte głowy, chłop 
na półwyspie przylądkiem Bónat'em.'i artysta odrzucali wszystkie propozy- 
Mala dolina, żyzna i wesoła rozdziela cye Trayaz'a. Daremnie starał się ich 


łotrów. Cenił w nich to, że łatwiej 
sobie z nimi m'żna dać rady i że czę- 
sto bywają daleko pożyteczniejszymi 
niż ludzie uczciwi, byleby ich tylko 
poznać do gruntu i mieć w ręku. Suc- 
quiera wypytywał długo, badał raz i 
drugi, wydobył z niego całkowite wy- 
znanie i dzieje całej jego przeszłości. 
Od tej chwili wydało mu się, że go 
trzyma w ręku, zaczął go używać i 
uważał, że mu z tem dobrze. 
Suequier wziął się naprzód do chło- 
pa. Zawiadomił go pewnego pięknego 


gów to jest dwadzieścia pięć milionów |tek i kupił od hrabiego Destreux wla- 
franków, więc ten suchy człowieczek śnie tyle ziemi, aby mieć gdzie posta 
jest tylko półtrzecia raza milionerem, |wić u stóp skał nadbrzeżnych na gra- 
Twoja wola! Idź do sądu, jeżeli masz nitowym fundamencie pracownię i do- 
ochotę i niech ci pan Bóg pomaga! (mek, nazywany Antoniówką. Spędzał 

Trzeba było trzech miesięcy czasu |tam trzy czwarte roku. Sam prowa 
na przekonanie poczciwca: poddał się|dził gospodarstwo i kuchnię i był 
przecież wreszcie, a p. Sucquier do-|szezęśliwy, bo jak mówi poeta „sam, 
stał ładne porękawiczne. sobie był sługą i wielmożnym panem“ 

To, co było jeszcze do zrobienia, |i cieszył się własną dla siebie samego 
było rzeczą trudniejszą. Majątek Tra- |usłużnością. Lubiał rybołostwo. Skały 
yaza ciągnął się na wschód aż do mo-|nadbrzeżne wysunęły w wodę kamien- 
rza. Po hrabiu Destreux wszedł w po-|ny język: tam wiązał oczółno, które 
jsiadanie zatoczki półkolistej, objętej|poza tą naturalną tamą chroniło się 


staliśmy się mężem i żoną. Eh, cóż u 
dyabła! niech król Dawid zostawi 
Uryaszowi jego żonę, a biedakowi ja- 
gnię! 


(C. d. n.) 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16. Kwietnia 1897. Nr. 106, 


Delyannis w przystępie szczerości, | Limantour, ministra wojny; Baranda, 
otwarcie przed kilkoma dniami oświad-|ministra oświaty, który osobistą zna- 


czył korespondentowi Timesa, że jeże- 
li Grecya ma wojować, to musi na- 
tyohmiast podnieść oręż, gdyż w swo- 
ich obecnych stosunkach finansowych 
nie zdoła 80.000 wojska utrzymywać 
na stopie wojennej. Delyannis zaprze- 
czał wobec korespondenta, jakoby 
Grecya miała udział w najeżdzie par- 
tyzantów na terrytoryum tureckie i 
zaraz potem zapewnił, że Grecya mu- 
si natychmiast przystąpiś do walki, 
Albo jedno albo drugie nieprawda. 
Zresztą nikt nie pojmnje koniecznoś 
ci, aby Grecya wojowała, tem bardziej, 
gdy niczego wywojować nie zdoła. 

Na życzenie Rosyi Porta, rozka- 
zawszy w zeszły piątek Edhemowi 
baszy natychmiast wyruszyć na La- 
rissę, nazajutrz rozkaz ten cofnęła i 
ma być zdecydowaną do pochodu do- 
piero w razie, gdyby partyzanci po raz 
drugi granicę najechali. 

Podczas gdy rząd grecki stanow- 
czo zaprzecza telegramom tureckim, 
jakoby żołnierze regularnej armii grec 
kiej brali udział w wyprawie party- 
zantów, zapewniają dzienniki greckie, 
że wojsko greckie cudów waleczności 
dokazuje na polach macedońskich I 

Doniesienia greckie a tureckie z 
pola walki ogromnie się różnią. 

e greckie są nieprawdziwe, mamy 
dowód w tem, co donoszą o walkach 
pod Baltinos „głębi Macedonii*. Tym- 
czasem miejscowość ta leży o tysiąc 
kroków od granicy, to samo kilka in- 
nych stanic tureckich, które partyzan- 
ci opadli i wzięli. Jaka zaś dzicz w 
regularnej armii greckiej, dowodem 
fakt następujący. Pewien oficer gre- 
oki prosił oficera tureckiego o kawał 
mięsa, bo ze swymi żołnierzami już 
od kilku tygodni mięsa w obozie gre- 
ckim nie jadł. Dobroduszy Turek wy- 
słał trzech żołnierzy swoich z połową 
baraniny — ale graniczny posterunek 
grecki porwał nietylko baraninę, ale 
zdarł żołnierzom tureckim fezy z gło- 
wy i podeptał. Sponiewierani i wyszy- 
dzeni przez bohaterów greckich, wró- 
cili żołnierze tureccy do swego ofice- 
ra. Jeszcze piękniej się spisali pow- 
stańcy kreteńscy. Pod Kaneą wbili 
jednego podoficera tureckie- 
go na pal i w nocy ustawili przed 
fortem | I ci sami „chrześcijanie“ bo 
haterowi komendantowi eskadry au- 
stryjackiej wręczyli — wypowiedzenie 
wojny | 

Jak nam telegram donosi, patry- 
archą oearogrodzkim wybrany 
został Konstanty, metropolita efe- 
zyjski, który przemocą i bezecnem 
postępowaniem zmusił patryarchę An- 
timosa VII. do rezygnacyi, a przeku- 
piwszy Portę, został administratorem 
patryarchatu. Demoralizacya na wskróś 
stoczyła już ten patryarchat, zowiący 
sią’ ciągle nekupeniognymi (powsze- 
chnym na cały świat), chyba dlatego, 
że z wyjątkiem koteryi Fanaryolów 
(arystokracyi greckiej w Turoyi) żaden 
kościół prawosławny zwierzchnictwa 
jego nie uznaje. 


NCEZJI=S Z Jk. 


((nterwiew). 
Calais 8. kwietnia. 


Pomiędzy osobami najwybitniejsze- 
mi, bawiącemi tu w przejeździe do 
Paryża, znajdował się jenerał Pedro 
Rincon Gaillardo, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Meksyku dla 
Rosyi. 

Przed objęciem wysokiego stano- 
wiska, jenerał Riacon był trzykrotnie 
prezydentem rady municypalnej i gu 
bernatorem stolicy Meksyku. On to 
też był prezesem komitetu dla osu- 
szenia doliny meksykańskiej, przed- 
sięwzięcia olbrzymich rozmiarów, któ- 
re dopiero teraz po piętnastoletniej 
mozolnej pracy kosztem 80 milionów 
piastrów dokonanem  zestało. Nikt 

rzeto nie był w stanie dać mi do- 
EA informacyi co do nad- 
zwyczajnego rozwoju ekonomicznego 
i finansowego, który się datuje w 
rzeczypospolitej meksykańskiej od lat 
kilku. Udawszy się w skutek tego do 
hotelu, gdzie stanął, i złożywszy swą 
kartę natychmiast uzyskałem pozwu 
lenie na odbycie z nim interwiewnu. 

„Jest to rzeczywistością — rzekł 
mi — i możesz pan oficyalnie objawić, 
że Meksyk jest obecnie w pełni wzro- 
stu. Dawniejsza monarchia Aztekwe- 
sów weszła rezolutnie na drogę po- 
stepu. Lecz zauważyć też należy tu, 
że to wyjątkowe położenie pomyślne 
zawdzięcza rzeczpospolita przeważ 'ie 
energii i świetnej administracyi jene- 
rala Porfirio Diaz. — Diaz jest nie- 
tylko pacyfikatorem Meksyku, lecz 
też wielkim jego organizatorem, co 
też oceniając Meksykańczycy, obrali 
go po raz czwarty prezydentem rze 
ezypospolitej jednogłośnie i z tej aka- 
zyi odbyły się w stolicy i na RE, 
cyi ogromne uroczystości. ciągu 
ośmiu dni zebrano 400 tysięcy pia- 
strów dla zorganizowania uroczysto- 
ści, które były wszędzie w kraju nad 
wyraz wspaniałe i przy udziale wszy- 
stkich warstw narodu i kolonii zagra- 
nicznych, odbył się wielki bal w pa- 
łacu prezydenta, gdzie sto najładniej- 
szych, umyślnie wybranych młodye 
TR JA wykonało hymn meksykań- 
8 


„Dla przeprowadzenia też swego 
kolosalnego dzieła przybrał sobie je- 
nerał Diaz mężów stanu pierwszorzę- 
dnej wartości, i to pp.: Ignacio Mari- 
seal, prezydenta ministrów i ministra 
spraw zagranicznych; jenerała Manuel 
Gonzalez Cosie, ministra spraw we- 
wnętrznych i gorliwego przyjaciela 


czną składką przyczynił się do ufun- 
dowania szkoły dla dzieci wieśniaków 
polskich; Mena, mikistra robót publi- 
cznych; Fernandez'a Réal, ministra 
kolonii, który ma sobie powierzoną 
funkcyą do przygotowania wraz z pp.: 
Mier, ambasadorem Meksyku w Paryżu 
i Ramon Fernandez'em, sekretarzem 
ambasady współudziału rzeczypospoli- 
tej w wystawie paryskiej r. 1900. 
Dzięki współudziałowi tych mężów 
stanu i w szczególności p. Limantour, 
udało się jenerałowi Porfirio Diaz w 
sposób nigdy prawie nieoczekiwany 
przywrócić kredyt i wzmocnić finanse 
rzeczypospolitej, 

„Podczas gdy dawniej budżet nasz 
zamykanym bywał rok rocznie ze zna- 
cznym deficytem, to obecnie równo- 
waga nietylko została przywróconą, 
lecz osiągnęliśmy za rok zeszły prze- 
wyżkę w dochodach w ilości 10 milio- 
nów piastrów (50 milionów franków). 
Rezultat ten jest tembardziej uwagi 
godnym, iż w tymże czasie niczego 
nie szczędziliśmy na wykonanie ró- 
żnych robót publicznych, mających na 
celu melioracyą ziemi, upiększenie, 
uzbrojenie foty i wojska i dobro in- 
nych na oku mających, jak wybudo- 
wanie szpitali i szkół według ostatnich 
zasad techniki i komfortu, więzienia 
wzorowego, jedynego, może być, na 
świecie, a kosztującego do 12 milio- 
nów, kosztownych urządzeń w por- 
tach Vera-Cruz i Tampico, i ukończe- 
nie drogi żelaznej przerzynającej kraj 
cały z Tehuantepec, którędy w przy- 
szłości dość bliskiej pozechodzić bę- 
dzie handel świata. W ogóle zresztą 
nasze koleje od cząsu kompletnej pa 
cyfikacyi naszych Stanów Zjednoczo- 
nych kolosalnie się powiększyły, gdyż 
od roku 1875—1896 czyli w 20 lat 
z 578 kilom. podskoczyły na 11.469 
kilometrów, a liczba pasażerów z 4 
doszła do 25 milionów, ruch towarów 
podniósł się z 128.000 na 4,200.000 
ton. To rozszerzenie się sieci naszych 
kolei nadzwyczaj się przyczyniło do 
eksportu naszych produktów mineral- 
nych, gdyż nie potrzebuję dodawa*, 
że pod tym względem kraj nasz jest 
nadzwyczajnie od natury obdarzonym, 
choć i pod względem agronomicznym 
odłogiem nie stoi. Dzięki różnorodno- 
ści klimatu mamy w Meksyku różnoro- 
d.ość produktów, jakich nie znajdzie 
się w żadnym innym kraju. 

„Ziemia produkuje wszelkie gatun- 
ki zboża, wszelkie owoce europejskie 
i roślimność stref podzwrotnikowych. 
Roślin włókienkowatych w obfitości; 
kawa i tytuń meksykański są znanemi 
w świecie. Wszystkie te bogactwa, 
niedawno jeszcze niewyzyskane, umia- 
ła rzeczpospolita wydobyć i dopięła 
swego. 

„Jak pan widzisz, nie próżnowali- 
śmy! Nasze rolnictwo i przemysł kwi- 
tną. Codziennie powstają wielkie fa- 
bryki i towarzystwa, a kapitały zagra- 
niczne napływają do nas dl epszych 
przedsięwzięć. Aczkolwiek pokój ma- 
my zapewniony i aczkolwiek, dzięki 
dobrobytowi ogólnemu, nikt nie myśli 
go pogwałcić, to jednakże nie cofnęli- 
śmy się przed ewentualnością wojny 
i z armii naszoj uczyniliśmy armię 
pierwszego rzędu. Nasza artylerya jest 
systemu francuskiego Bange; lecz nie- 
dawno jeden z naszych oficerów, do» 
brze znanych w Europie, pułkownik 
Mondragon, któremu już zawdzięczamy 
świetny karabin, wynalazł świeżo no- 
wy, świetny model armaty. Oficer ten, 
pochodząc z matki Polki, ścieśnia tem 
samem węzły łączące nas z zamieszka- 
łymi tu wielu Polakami, którzy są tu 
nadzwyczaj lubiani, dzięki swej pra- 
cowitości i udziałowi dzielnemu, jaki 
wzięli w ostatnich wojnach za naszą 
wolność. Mamy tu też dużo Francu- 
zów, lecz nie znają oni dokładnie kra- 
ju i powinniby przybywać tu w więk- 
szej litości dla studyowania miejsco- 
wości, a zobaczyliby, że kraj nasz ma 
wielką przyszłość i że kapitałami swe- 
mi mogą tu świetne interesa zrobić, 
gdy tymczasem dziś tutejsza ludność 
francuska ustępuje, jak i wasi Polacy, 
we wszystkiem Anglikom i Niemcom, 
którzy stoją na czele wszystkich więk- 
szych przedsiębiorstw. 

„Lecz widać tu już pewien ruch, 
poparty przez nas energicznie, bo i 
tak przybywają nam tu wielkie domy 
i przedsiębiorstwa franouskie z krajow- 
cami francuskimi i Polakami*. 

Na tem serdecznem słowie przer- 
wał jenerał Rincon rozmowę, pożegnał 
mnie gorącym uściskiem dłoni, dzięku- 
jąc mi za me zainteresowanie się kra- 
jem jego. J. W. 


KRONIKA. 


Lwów d. 15. kwietnia. 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni, wyjechał do Wiednia, 
zkąd uda się do Cannes, gdzie spędzi świę- 
ta w towarzystwie swojej małżonki. Z jasne- 


go brzegu podąży hr. Badeni do Rzymu w sobotę odbył się w Przemyślu „Karuzel“ |ktykowanym zwyczajem naciskać dłużnika, 


sprawie pomnika  Miekiewieza, a  ztamtąd 


na ślub swego siostrzeńca hr. Stadniekiego, 


który się odbędzie 28. bm. 


Dnia 1. maja będzie marszałek z powro- prowadzony przez rotmistrza Begusza, przo- od Bardacha 600 zł. w gotówce. Powyższe 


tem we Lwowie, 
Ślub panny Maryi Krechowieekiej, córki 


p. Adama znanego powieściopisarza i redak- ' gyczególne grupy, wszystko w malowniczych się do Placha otrzymał za nie dwa inne 
tora Gazety Lwowskiej i Maryi z Podo- strojach XVI. wieka. Następnie przedstawia- | weksle na sumę 9000 zł. Dalsze obroty wy- 
skich Krechowieckich z p. Tadeuszem Poho-; no „Caracolłe", w którym 18 ofieerów kon- kazują tego samego rodzaju operacye finan- 
reckim, właścicielem dóbr, synem p. Adama nicy i forgonów próbowali, skacząc przez sowe. Emanuel Klein otrzymał np. od Pla- 
i á. p. Maryi z Remiszewskich Pohoreckich przeszkody, trafiać ezablami manekiny; po- cha weksel na 1450 zł., wypłacając za nie- 
odbędzie się we Lwowie w kościele archi- | dziwiano porucznika hr. Schafgotecha z jaką go 600 zł. W końcu, gdy wyzysk zaczął 
katedralnym 24 b. m. o g. 11 przedpoła- pewnością i werwą produkcyę tę prowadził. dochodzić do granic niebywałych, Plach 


dniem. 


Wiadomości kościelne. Archidyecezya tacya przemyska pod przewodnictwem swych ścią ze strony żydów, zaskarzył żydów do 


gemieszkałych tam Polaków; Jose yllwowska obrz. łać.: Kanoniczną instytucyę na 
p EE AE PE 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


probostwo w Brodach otrzymał ks, Stefan 
Kuryś, proboszcz z Białego Kamienia. — 
Administratorem w Bełzie ustanowiony ks. 
Józef Pele. Jurysdykcyę otrzymał O. Paulin 
Ryniak, karmelita. — Przeniesieni księża 
wikaryusze : Maryan Jakubowski z Chodoro- 
wa do Brzozdowiec, Józef Zawisza z Brzozdo- 
wiec do Chodorowa. — Kooperatorem w Ha 
liczu ustanowiony O. Kasyan Serwin, Fran- 
ciszkanin. 

Zmarł ks. Kazimierz Jaworek, proboszcz 
Żółtaniecki, ur. 1856, ord. 1880. 


Z armii. W stan spoczynku przeniesie- 
Di: generał.majorowie Józef Sochaniewicz 
komendant brygady obrony kraj. w Przemy- 
ślu i Jan Berka komendant brygady obrony 
kraj. we Lwowie. Generał major. Ant. Gar- 
tner, komendant brygady obr. kraj. w Kra- 
kowie został dywizyouierem obr. Kraj. w 
Pradze; pułkowniey : Alb. Dragolovicz ko- 
mendant 58 pp. mianowany komendantem 
brygady obr. kraj. w Krakowie, Adolf Scha- 
dek z 61 pp. mianowany komendantem bry- 
gady obr. kraj. w Przemyślu a Wiktoryn 
Steinbrecher z 88 pp. komendantem bryga- 
dy obr, kraj. we Lwowie. Komendantem 
pułku sostał pułkownik Teodor Hornik z 
15. pp. do 61 pp. Pułkownik Wiktor Krajno 
z 93 pp. został komendantem plucu w Kra- 
kowie. Kapitan 57 pp. Ferd. Kiick przenie- 
siony do obr, kraj. Starszy intendant K. 
Eder, szef intendantury XV. korp. przenie- 
siony w tym samem charakterze do XI. kor- 
pusu. Oficyał zakładu geograf. Ferd. Weso- 
łowski przeniesiony w stan spoczynku. Sre- 
bruy krzyż zasługi otrzymali podoficer Ołe- 
ksa Nykołyszyn i szeregowiec Nykoła Bre- 
sławski z 9 pp 

Zastępcami lekarzy asystentów zostali: 
Benda Marj. z 13 pp. Jaugustyn, Stan, i 
Wedniecki Józ. z 13. pp. w Krakowie. 

Przeniesieni: Reutter Wład. kapitan z 
zakładu geograf. do 24 pp. Podpor. Fabro 
Alfred z 30 pp. do 8 p. huzar. Radca bu- 
downiczy Follert Edm. z Koszyc do Lwowa. 

Urlop całoroczny otrzymał podp. Sonntag 
Józ. z 56. pp. 

Wybór prezydenta Izby adwo- 
kackiej lwowskiej w miejsce śp. dr. Jana 
Czaykowskiego, odbędzie się 80 b. m. o g. 
4 popoł. w lokalu Izby, 

W magistracie lwowskim zaprewa- 
dzonem będzie od 1. czerwca jednorazowe 
urędowanie od godz. 8. do 3. Równocześnie 
postanowił magistrat przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o zaprowadzenie odpoczyn- 
ku niedzielnego dla urzędników w ten spo- 
sób, iż w niedzielę i święta godziny biuro- 
we byłyby jedynie od 10. do 12. przedpo- 
łudniem, a w uroczyste święta jak Boże Na- 
rodzenie, Wielkanoc, Zielone Święta i Nowy 
Rok, biura byłyby całe dsień zamknięte. 

Wybór panny Wincenty Longchamps 
na reprezentanta nauczycielstwa w Radzie 
szkolnej okręgowej miejskiej, Rada szkolna 
krajowa zatwierdziła. 

Lista przysięgłych we Lwowie wy- 
losowanych na II. kadencyę : Przysięgli 
główni: Arbesbauer Ksawery, Mazanewski 
Aleksander, Paszkowski Leon, br. Gostkow 
ski Roman, Śliwiński Jan, Ludwik Jan, 
dr. Prochaska Antoni, Słarzyński Tadeusz. 
Jędrzejowicz Franciszek, Romanowski Józef, 
Bykowski Juliusz, (ross Ferdynand, Dą- 
browski Włodzimierz, Niedźwiecki Juliusz, 
Rozwadowski Franciszek, Kapko Józef, Han- 
ke Artur, Lewicki Ignacy, dr. Finkiel Lu- 
dwik, Müller Jan, dr. Lilienfeld Zygmunt, 
Grzybowski Aleksander Edward, Marischler 
Jan, Żukiewicz Józef, Rylski Tomasz, Osia- 
dacz Wiktor, Krumpholz Tadeusz, dr. Do- 
liński Aleksander, Kruszyński Kajetan, Le- 
wieki Julian, Czarnecki Franciszek, Kọ- 
dzierski Zygmunt, Smolka Karol, Ihnatowicz 
Jan, Strzelecki Julian, Jędrzejowski Franci- 
szek. Zastępcy: Miiller Ignacy Jakób, dr. 
Horwath Adam, dr. Kwiatkowski Ferdynand, 
Pelczarski Michał, Düll Franciszek, Bodek 
Juliusz, Krach Jan, dr. Kamieulski Edmund, 
dr. Węclewski Tadeusz. 

Rozprawy rozpoczną się dnia 28 b. m. 

Lwowska spółka zaliezkowa stow. 
urzędników odbyła we wtorek doroczne 
walne zgromadzenie. Przewodniczył mu pre- 
zes p. Gracka, Zastępca przewodniczącego 
dr. Łuczkiewicz zdał sprawę z działalności 
Towarzystwa w roku ubiegłym. Spółka liczy 
obecnie 2722 członków, obrót kasowy wyno- 
sił w r. z. 844.174 zł, czysty zysk 8.645 
zł. co wystarcza na wypłacenie 5 prot, dy- 
widendy od wpłaconych udziałów, a 80 zł. 
pozostało nadwyżki na rok przyszły. Dr. 
Łuczkiewicz przedstawił w przemówieniu 
swem stan akcyi około przemiany towarzy- 
stwa ze spółki z poręką ograniczoną, poczem 
imieniem rady nadzorczej p. Pizuński złożył 
sprawozdanie rachunkowe, poczem wydziało- 
wi udzielono absolutorym za r. 1896. 

Budżet na r. 1897 przedstawił dr. Łu- 
czkiewicz. Wydatki przyjęto w kwocie 
17.200 zł. , 

Brzydka sprawa. Echo prsemyskie : 
' donosi: Znikł bez śladu dyrektor szkoły lu- 
' dowej w Birczy, Wł. Gudzio, w towarzy- 
stwie nauczycielki z Li. M. D. Na podróż 
sprzeniewierzył kwotę 64 zł, z fundnszu 
| szkolnego i 24 zł, które miał odesłać do 
| Sanoka. Dodać trzeba, iż dyrektor jest żo- 
naty 1 sprzedał niedawno realność swej żony, 
zabrawszy pieniądze... 

Dezerter rosyjski. W  Nowosielicy 
żandarm 'ju przytrzymała dezertera z woj- 
(ska rosyjsziego i odstawiła do starostwa, 
Nazywa się Mitrofan Bołtyrew, Prosi, aże- 
by go odstawiono z powrotem do Rosyi. 
| Z Przemyśla piszą nam: W zeszłą, 


A f Tao 


inicyonowany przez tamtejszą załogę. Z ró-| 


„li się z przyjemnością temu rycerskiemu wi- 
dowisku. Widowisko rozpoczął wjazd grup, 


dem jechali konno trębacze, grając naprze- j 
mian z orkiestrą marsza, następnie szły po- ; 


! Ślicznie produkowała się artylerzycka ekwi-' 


nauczycieli poruczników Skardy i Noszka 


Z i 


p i, O Z O RZ E 


į zmuszając go do chwycenia się najwięcej ry- 
pojedzie wprost do Oporowa pod Warszawę, żnych okolic przybyli widzowie przypatrywa- zykownych środków. Wtedy to wystawił 


całą bezezelność i niesumienność lichwiarzy. 
Wszyscy też oskarzeni zostali ukarani, Bar- 
dach skazany został na 2 miesiące ścisłego 
aresztu, obostrzonego dwoma postami oraz 
na 200 zł. grzywny ; Kiczales na 6 tygodni 
ścisłego aresztu, dzień jeden pestu i 300 zł 
grzywny, Aion Bardach na 6 tygodni ścisłe- 
go aresztu, dzień postu i 200 zł. grzywny, 
wreszcie Gittel Goldstein na 14 dni ścisłego 
aresztu, dzień postu i 50 zł, grzywuy. Oprócz 
tego w myśl $. 8 ustawy o lichwie wszyst- 
kie tranzakcye oskarzonych, z powodu któ- 
rych zapadł wyrok, zostały unieważnione. 


Senzaeyjny proces. Z Wiednia dono 
szą: Z początkiem stycznia b. r. zakłuł re- 
staurator Leopold Nezdyba uwodziciela swej 
żony, robotnika Ferdynanda Mamesbergera 
Nezdybowa znęcała się nad mężem i gro- 
ziła mu oddaniem do domu obłąkanych, To 
popchnęło mordercę do czynu, Ława przy- 
sięgłych uwolniła wczoraj jednogłośnie Ne- 
zdybę. 

Cesarz niemiecki w Wiedniu. 
W środę Ż1 bm. o 11 rano przybędzie ce- 
sarz Wilhelm do Wiednia osobnym dworskim 
pociągiem, który stanie na dworcu kolei 
północnej. Powita go tam cesarz i obecni w 
stolicy ureyksiążęta. Na zewnętrznym dzie- 
dzińcu burgu wywiewieszony będzie obok 
sztandaru cesarza austryackiego sztandar ce- 
garza niemieckiego. (© godz, 6 będzie dany 
obiad dworski w sali marmurowej, a o 
ósmej pojadą goście do teatru nadwornej o- 
pery gdzie cesarz austryacki incognito bywa. 
W czwartek staną wojska w paradzie na 
Schmellzu, miejscu ćwiczeń, o 6 popołudniu 
obiad galowy w sali ceremonialnej, a o 10 
odjazd cesarza Wilhelma, 

Tablica dla Miekiewieza. Z Odessy 
donoszą, iż zamieszkali tam Polacy zamie- 
rzają w kościele katolickim umieścić tablicę 
pamiątkową ku uczczeniu setnej rocznicy u- 
rodzin Mickiewicza. 

Pogrzeb cessrzowej japońskiej. 
Niezwykły widok przedstawiało d. 7 Intego 
miasto Kioto, w którem czyniono przygoto 
wania do imponującej uroczystości — po- 
grzebn cesarzowej. Na każdym domu bez 
wyjątku, powiewała  choragiew narodowa 
spowita w krepe. Wszystkie ulice, któremi 
miał przeciągać pochód, pokryto kirem. Po- 
mimo niepogody, deszczu połączonego ze 
śniegiem, cała ludność wyległa ze swoich 
mieszkań. O godz. 2 po południu w pałacu 
cesarskim zaczęła się ceremonia żałobna, 
Zewnątrz oczekiwał wśród uroezystego mil- 
czenia niezliczony tłum, O godz, 5'/, ozwa: 
ły się dźwięki orkiestry marynarki na znak, 
że orszak towarzyszący szezątkom monar- 


— mianowicie odtańczono kadryla na ko- 
niach a taką precyzyą i pod tak dobrze 
ujeżdżonymi końmi, że komendant ekwitacyi 
porucznik Skarda dumnym być może z po- 
stępów swych uczniów. Dalszym punktem 
programu był kadryl jeżdżony przez 7 pań 
i 7 panów, a prowadzony przez porucznika 
Michajłowicza; panie jeździły doskonale, 
Bzczególnie dzielnie prowadziły swe rumaki 
pułkownikowa Kumerowa i panna Seidler. 
Podczas pauzy woltyżował zgrabnie poru- 
cznik Winternitz. Po pauzie produkowało 
się 8 oficerów na koniach, każdy pędząe 
przed sobą w lic po jednym koniu; trudną 
tę produkcyę, którą prowadził porucznik hu- 
zarów Michajłowicz oddano bardzo pięknie. 
Najefektowniejszym punktem programu była 
bezsprzecznie jazda z armatami. Że artyle- 
rya austryacka pod każdym względem i od 
najdawniejszych czasów przed innemi pierw- 
sze miejsce zajmuje — to jest ogólnie wia- 
domem — to też od każdej produkcyi arty- 
lerzyckiej wymaga się mimowoli więcej, jak 
od innej branży, a to cośmy w sobotę wi- 
dzieli przeszło wszystkich oczekiwania; e0ś 
podobnego podziwialiśmy przed ostatnimi 
wyścigami w koszarach Ferdynanda we 
Lwowie. W obu tych produkcyach jazda 
armat okazała się doprowadzouą do tak nad- 
zwyczajnej perfekcyi, że nic dziwnego, iż 
austryackich artylerzystów otacza mir i 
sława od niepamiętnych czasów. Produkcyę 
tę prowadzili porucznik Rossman i podpo- 
rucznik Schneider ze Lwowa. Zabawę za- 
kończono gonitwą myśliwską pod przewodni- 
ctwem porucznika Michajłowicza, przyczem 
brano najrozmaitsze przeszkody z rycerską 
brawurą. 


Zjazd nauczycieli szkół średnich, o- 
bradujący obecnie we Wiedniu, miał wozo- 
raj burzliwe posiedzenie, Prot. Doerfier z 
Wiednia w mowie swojej wyraził się, że 
nadania pragmatyki służbowej dobrowolnie 
nie ma się co spodziewać; hr. Taaffe po- 
wiedział w swoim czasie, że pragmatykę 
muszą nauczycieli wami sobie wywalczyć, 
jako więc najpewniejszy środek ku temu 
wskazał mowca strejk, i zaproponował, 
aby wezwać wszystkich nauczyciełi do strej- 
ku. Takiego strejku nie było jeszcze, to też 
skutek mowy Doerfie.a był taki, że w 
pierwszej chwili słuchacze osłupieli i do- 
piero po chwili głośne poczęli protestować 
przeciw takiemu pojmowaniu rzeczy. 

W końcu wybrano komisyę dla wypra- 
cowania projekta pragmatyki służbowej dla 
nauczycieli szkół średnich. Obecni na wiecu 
dyrektorowie i inspektorowie szkolni oświad- 
czyli się, podobnie jak 1 całe zgromadzenie 
przeciw tajnym tabeiom kwalifikacyjnym. 

Zatwierdzenie wytorm Luegera 
burmistrza Wiednia ma zostać dziś w czwar: 
tek 15 b. m. opublikowane a d. Ż1 b. m. 
Lueger złoży przysięgę. 

Sport eyklistów. 
dla kolarzy wydano w Austryi dolnej. Obo- 
wiązywać on zaczyna od 1. maja, Każdy 
kolarz musi mieć numer, poddać się egza- 
minowi i opłacić taksę, Urzędowe zezwole- 
nia na jazdę nie będą więcej wydawane. 

Lichwiarze. W Wiedniu zakończyła 
„ię wczoraj bardzo ciekawa rozprawa prze 
ciw lichwiarsom. Przedmiot i ofiara żydow- 
skiego wyzysku, Ż4-letni Henryk Plach, o- 
dziedziczył po Śmierci swego ojca 40.000 
zł. Matka jego zarządzała tym majątkiem, 
dając synowi mieszkanie i utrzymanie, oraz 
130 zł. miesięcznie na osobiste wydatki. 
Młody Henryk Plach zaczął jednak wkrótce 
prowadzić tryb życia tego rodzaju, że do: 
chody, jakiemi rozporządzał, okazały się zbyt 
małe, Przyjazne stosunki, jakie zawiązał z 
Emilem Taussigiem, dysponentem bankowym 
w Transvaalu, jego kochanką, oraz miłosny 
związek z pewną śpiewaczką wpędziły go w 
długi, które w r. 1874 przybrały wcale 
znaczne i zatrwałające rozmiary. Plach zaj- 
mował się także literaturą, nawet sztuką 
dramatyczną, której wystawienia scenicznego 
gorąco pragnął. D» tego wszystkiego potrze- 
ba mu było pieniędzy. , I wtedy to śledzący 
go od dawna żydowscy lichwiarze uznali, że 
pora stosowna dla nich nadeszła. Juliusz 
Bardach, ajent jubilerski, napisał do Placha 
list, w którym ofiarował mu kredyt i pośre- 
dnietwo, za małym bardzo procentem. Taus- 
sig i Plach skorzystali ze zrozionej oferty i 
powoli zaczęli wpadać w ręce  niecnego 
lichwiarza, tak że w końcu nominalna war- 
tość rzekomo pobranych przez nich pieniędzy 
dosięgła 28500 zł. Jako szczegół charakte- 
rystyczny dodać tu należy, że Bardach 
weksle opiewające na gotówkę, wypłacał 
zawsze kosztownościami jnbilerskiemi, poda- 
jąc cenę szacunkową, rzeczywistą wartość 
znacznie przenoszącą. Tak więc lichwa była 
jednocześnie podwójną. Naprzód płynęła ona 
z nadmiernie wysokich procentów, powtóre z 
wypłat nominalnej waluty wekslowej w przed- 
miotach wysokości jej nieodpowiadających. 
Wkrótce później przyczepiła się z pośredni- 
ctwa Bardacha druga jeszcze do lekkomyślne- 
go młodzieńca pijawka. Leopold Klein po- 
życzył Plachowi 800 zł, za które tenże 
weksel na 1200 zł. wystawić musiał, opła- 
cając nadto „fatygę" lichwiarza sumą 100 
zł, Później już cała szajka wzięła się do 
wspólnej pracy nad zrujnowaniem człowieka, 
którego szalona lekkomyślność i nieoględność 
tak znakomite dla ich operacyi dawała pole, 
Gittel Goldstein wypłacił Plachowi 700 zł., 
za które otrzymał weksel na 1100 zł., za- 
strzegając jeszcze 50 zł. porękawicznego dla 
Bardacha. Skoro wszystkie te weksle doszły 
do terminu płatności, a dłużnik pieniędzy 
nie miał, zaczęli lichwiarze żydowskim, pra- 


bramę. Noc zapadła, jakgdyby pragnąc do- 
dodać powagi obrzędom. Pochód zwolna się 
posuwał wśród blasku płonących pochodni, 
trzymanych przez ludzi rozstawionych wśród 
szeregów wstrzymnjących nacisk niezliczone- 
go tłnmu, Pochód rozpoczynał oddział poli- 
cyi, dalej szły oddziały wojsk, na ziemi 
sztandary, wieńca i nareszcie czarno lakiero- 
wany wóz. wiozący szczątki. Ks. Arisugawa, 
mistrz ceremii, ubrany ściśle według przepi- 
sów etykiety, postępował wspierając się na 
kiju pielgrzymim, za nim książęta domu ce- 
sarskiego, w pewnem oddaleniu margrabia 
Ite, były premier, dalej członkowie gabine- 
tów dawnego i obecnego, wreszcie wybitni 
dostojnicy w porządku odpowiadającym ich 
godności. Orszak równający się jednemu ki- 
lometrowi około dziewiątej wieczorem wkro- 
czył na „Most Marzeń“, chwila ta była 
przełomową w całej uroczystości. Dotychczas 
oddawano cząstkom honory, jakie składano 
zmarłej za życia, dopiero z chwilą wejścia 
pochodu na most, monarchini była uważana 
za zmarłą i rozpoczął się inny ceremoniał. 
Oddział policyi, oddziały wojsk, orkiestra, 
odłączyły się od orszaku, Trumnę zdjęto z 
wozu i poniosło ją siedmdziesięciu ludzi, 
Sztandary, herby, chorągwie narodowe, 
wszystkie te oznaki władzy doczesnej zosta- 
ły usunięte. Oficerów zastąpiły damy hono- 
rowe zmarłej. Za trumną nareszcie postępo- 
wało tylko kilku dygnitarzy, przeznaczonych 
na świadków złożenia szczątków na wieczny 
spoczynek, O dziesiątej orszak zbliżył się do 
świątyni Seyio, Cała sala była ozdobiona 
czarnemi draperyami i lampami elektryczne- 
mi. Kiedy wszyscy sajęli przeznaczone dla 
siebie miejsca, jeden z szambelanów wpro- 
wadził księcia i księśnę Komatsu, reprezen- 
tujących cesarza i cesarzową i wskazał im 
miejsca honorowe. 5 
O godzinie 2 trumnę złożono na wozie. 
Świtało już, gły orszak zbliżył się do grobu 
Zdjęto z wozu trumnę, pokrytą całunem z bia- 
łego adamaszku, Po odmówieniu ostatnich 
modlitw, zaczęto spuszczać trumnę do dołu. 
O jego głębokości świadczy fakt, że czyn- 
ność ta trwała godzinę. Kiedy zwłoki dosię- 
gły dna, mistrz ceremonii rzucił pierwszą 
garść ziemi, poczem wszyscy oddalili się do 
świątyni, a zakopywaniem grobu zajęło się 
stu „hotehos* „grabarzy-ptaków*, nazwa- 
nych tak dlatego, że etykieta nie pozwala, 
aby ktokolwiek ze śmiertelnych „górował* 
nad zwłokami członka panującego rodu. O 
godz. 11 zrana wszystkie czynności dobie- 
gły do końca, mistrze ceremonii rzucili na 
mogiłę gałązki cyprysu, W południe, to jest 
po upływie dwudziestu czterech godzin od 
chwili rozpoczęcia pogrzebu, wszyscy jego 
uczestnicy powrócili do miasta. Po trsech 
dniach w całem państwie zdjęto żałobę. 
Punktualnie o północy opadł całun, po- 
krywający trumnę; orkiestra zaintonowała 
marsz żałobny. W tym czasie kapłani skła- 
dali ofiary, złożone według zwyczaju z wina, 
ryżu, ryb, zwierzyny, rozmaitych gatunków 
jarzyn, owoców, ciastek, goli i czystej wody. 
Pierwszy mistra ceremonii zbliżył się do 
trumny i odmówił krótką modlitwę. Nastę- 
puie jeden z szambelanów wypowiedział mo- 
wę, charakteryzującą zasługi zmarłej. Wów- 
czas reprezentanci żyjącej pary monarszej po 
deszli do trumny i po złożeniu głębokich u- 


Nowy regnlamin 


Plach nowe dwa weksle, jeden na sumę 
2000 zł., drugi na 5000 i otrzymał za nie 


dwa weksle na łączną sumę 8000 zł. odstą- 
pił Bardach Kiczalesowi, ten zaś zgłosiwszy 


kłonów, rzucili na nią gałązki cyprym. 
Wślad za nimi poszli wszyscy obecni. Oe- 
remoniał skończył się o pierwszej po 


północy. 


W Amsterdamie rozpoczęli strejk szli- 
fierze dyamentów. 


zniecierpliwiony i przygnębiony natarczywo- 


sądu, a przeprowadzona rozprawa wykazała 


chini wyrusza z pałacu przez wschodnią 


Powrót z Golgoty. 


Już się spełniło, tłumy nasycone 
Widokiem męki, wróciły do miasta. 
Mrok już zalegał góry i doliny, 

Gdy jeszcze jakiś młodzian i niewiasta 
Samotną ścież ką, z golgockiej wyżyny 
Szhodzili zwo?na, dążąc w miasta stronę. 


To Jaa i Matka Ukrzyżowanego, 

Ta boleściwa eo pod krzyżem stała, 

Co siedem mieczów w sercu wytrzymała. 
Jan Ją prowadzi, Jan co wolą Jego — 
Ostatnim aktem z krzyża ogłoszonym 
Matce za syna został poleconym, 


Dusze Ich smutne i osamotnione 

Jak ten krzyż męki na golgockim szczycie, 
Na którem zgasło jedno młode życie, 
Wszystko po ludzku niby już skończone. 


Ciało ofiary złożone już w grobie, 
Matka Bolesna w tęsknoty żałobie 
Wsparta na Janie powraca w te mury, 
W których Jej wszystkie przypomną kamienie, 
Że niema Syna, wydan na stracenie! 
A fala czasu znów dalej popłynie, 
Wszystko uniesie i wszystko zaginie 
Wedle niezmiennych prawideł natury. 
Jedno nie przeminie! 


Tylko ta jedna z pod prawa wyjęta, 
Dziś dokonana, ta Ofiara święta, 

Nigdy nie zgaśnie, jako promień słońca, 
Bo zapowiedzią przed wiekami była; 
Nigdy nie minie — bo już wypełniła, 
Czas swą wartością aż do wieków końca. 


A ta niewiasta idąca w żałości 
To już nie matka człowieczego syna, 
Lecz Matka Boga i Matka ludzkości 
Jak ta Ofiara wielka i jedyna ! 


J. Z. 


W kościele 00. Dominikanów wy- 
kona Lutnia w Wielki Piątek o 7. wieczo- 
rem oratoryum Duboisa „Siedm słów“. 

Na rzecz Tow. św. Wincentego a 
Panlo (męskiego) będą kwestewały w ko- 
ściele 00. Jezuitów uproszone panie w na- 
stępującym porządku: 

Wielki piątek; od godz. 9 do 10 p. Ma- 
rya Rudnicka, od 10 do 1l p. Tadeuszowa 
Kopystyńska, od 11 do 1% p. Leopoldowa, 
od 1% do 1 p. Helena Weiglowa, od 1 do 
2 p. Czarkowska, od 2 do 8 p. Bronisła- 
wowa Sokalska, od 3 do 4 p. Olga Toma- 
szewska, od 4 do 5 p. Barbara Leurman, 
od 5 do 6 p. Marcela Czaykowska, od 6 do 
7 p. Marya Hellmanowa. 

Wielka sobota: od 9 do 10 p. Pekorno- 
wa, od 10 do 11 p. Władysławowa Zboro= 
wiezowa, od 11 do 12 p. Pawłowska, od 
12 do 1 p. Marcela Thuiliowa. od I do 2 
p. Strzelecka, od 2 da 8 p. Marya Hellma- 
nowa, od 3 do 4 p. Janowa Hildowa, od 4 
do 5 p. Barbara Leurman. 


P. Wierusz Niemojowski, właściciel 
fabryki tutek i zaany przemysłowiec, przeno- 
sząc sklep swój z ul. teatralnej na pl. Ma- 
ryacki ]. 8., znacznie takowy rozszerzył i 
urządził na wielką skalę skład papieru i 
przyborów kancelaryjnych i wszystkich towa- 
rów, wchodzących w zakres palenia. 

Z „Sokoła“. Z powodu feryi świąte- 
cznych zakończy się nauka gimnastyki wa 
środę, dnia 14 bm. a rozpocznie 21 bm. tj. 
w środę. 


Do Ieteln centralnego w Badenio 
pod Wiedniem zakupionego przez firmę 
Filipa Haasa i Synów pozyskano na dyrek- 
tora p. Leopolda Seidla, który pracował 
blisko przez 20 lat w dawnym hotelu „pod 
złotym  jagnięciem* na Praterstrasse pod 
kierunkiem znanych hotelistów braci Haupt 
mannów, następnie w hotelu Meisla i 
Schadua a wreszcie jako chef de receptien 
w hotelu „pod arcyksięciem ks. Karolem“: 
Centralny hutel badeński będzie przerobiony 
na hotel pierwszorzędny. Właściciele jego 
mają ochotę puścić się Da ten eksperyment 
i oprócz najwykwitniejszego komfortu w mie- 
szkaniach ofńarować po umiarkowanej cenie 
najlepszą kuchnię i piwnicę. Doskonałe po- 
łożenie hotelu koło kolei elektrycznej, nie 
daleko od łazienek i parku, daleki widok itd, 
zapewnieniają powodzenie przzedsiębiorstwu. 


Publiczne podziękowanie. 


Panu Franciszkowi Wilhelm, apteka- 

rzowiw Neunkirchen, niższej Austryt, 

wynalazcy herbaty antirenmatycznej 

i antiarterytycznej, przeczyszezejącej 

krew, przeciw gośćcowej i reuma- 
tyzmowej. 

Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią- 
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu Wilhemowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo- 
lesnych reumatycznych  cidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
strasznemu cierpieniu, uczynić nważnymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie 
opisać okropnych bolów, jakie przez całe 3 
lata znosiłam w moich członkach przy każ- 
dej zmianie powietrza, od których żadne 
środki lecznicze, ani nżywanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca- 
mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza- 
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymie- 
nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
uwolnioną od moich cierpień, ala nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam woale 
tej herbaty, cały mój organizm znacznie sie 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynałazcę tejże, pana Franciszka 
Wilhelma. Z głębokim poważaniem 

Hrabina Budschin Streitfeld 
żona pułkownika, 


i poleca po conach najniższych 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka l, 14, 


Głosy 


Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


PPE AO O AO O O OP AZOT 


publiczności, i 


g Towarzystwo powroźnicze w Ra- 
dymnie poleca wszelkie wyroby po- 


wrożnicze i sieciarskie. 


Cenniki na żądanie gratis i franco 


Sztuki piękne. 


Opera. Tannhäuser opera w 3 aktach 


Ryszarda Wagnera. Jedną z najbardziej po- 


pularnych oper Wagnera, jest niewątpliwie 


czwarta opera tego mistrza — Tannhäuser. 
Romantyczny kierunek w muzyce, przez Ber- 


lioza stworzony, a który w Wagnerze zna- 
laz? tak genialnego wyznawcę, przebija się 
z właściwą temu ostatniemu siłą — we 
wtorkowej premierze. Wystawienie tej opery 
jest z wielu względów bardzo trudne, i tak 
wymaga przedewszystkiem bardzo wielu so- 
listów,, potężnych a umiejących dobrze śpie- 
wać i ruszać się chorów i orkiestry bardzo 
licznej. 

W orkiestrze najwięcej dawał się czuć 
brak instrumentów smyczkowych w przepię- 


chóry, w które Wagner tyle siły włożył, nie 
wszystkie wyszły tak jak było trzeba. Naj- 
piękniejszy choralny ustęp w „ Tannhalserze* 
to chór pielgrzymów. Co z niego zrobili na- 


skuje i nie krzywdzi, gdzie nie ma 


występku, sieroctwa, spragnionych ust 


, 


ani łez nieotartych, gdzie od rana do 
wieczora rozlegają się śmiechy i pie- 
śni, ale nie słychać jęku ani przekleń- 


stwa... Jeżeli odmaluję taką grupę lu 
dzi, będzie to „ideał społeczeństwa” 


Ideał — powtarzam — nie jest to 
rzecz, która istnieje. To raczej iskrzą- 
cy się potok nadziemskiego światła, 
które wypływa z naszych serc i wę 

0D- 


słów, zalewa świat rzeczywisty, 


mywa jego brudy, goi rany, usuwa 
potworności, a rzeczy płaskie robi 
wzniosłemi.. Ideał — to jasnowidze- 


nie czegoś lepszego, czegoś eo kocha- 
my, z czego radujemy się, co nas na- 
pełnia podziwem i nienkojoną tę- 
sknotą... 

Człowiek, który raz zatrał sobie 
duszę widokiem ideału, już dopóty 
nie dozna spokoju, dopóki nie zacznie 
urzeczywistniać ną tej ziemi swoich 
nieziemskich widzeń. Praca taka łączy 
się z wielkimi trudami, ale i z nie- 
wysłowioną rozkoszą. Prawda. że rè- 
zultat jej nigdy nie odpowiada „idea- 
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Jeżeli będę opowiada o takiej gro-|konary. Każdy konar na tysiące gałęzi tach nastąpił dlatego, że mieli oni do 
madzie, gdzie nikt nikogo nie wyzy- 


i gałązek, a każda gałązka zasypana |walczenia z siłami przemożnemi. 


jest tysiącami liści. Owe liście są co- 
dziennemi*, tamte zaś trzy pnie — 


W Mącedonii panuje wielkie zimno. 
ona następcy tronu odjechała do 


„naj. gólniejszemi ideałami życiowemi*. | Volo. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 15. kwietnia. 


Wedle pism czeskich, publikowanie 
rozporządzenia językowego dla Moraw 
ma nastąpić już w tych dniach. Roz- 
porządzenie to ma obejmować także 


władze szkolne. 


Pisma niemieckie jednak przeciwnie 
donoszą, że publikowanie rozporządze- 
nia językowego dla Moraw zostało na 


dłuższy czas odroczone. 


Śmierć Orżewskiego. 


Cetynia d. 15. kwietnia. 


W Berane machometańscy Albań-. 
czycy wypędzili kaimakana, a rządy 
cywilne i wojskowe ujęli w swe ręce. 
Skutkiem tego panuje zupełna anar- 
chia. Chrześcijanie wynoszą się z Be- 


rane. 
Londyn d. 15 kwietnia. 
Biunró Reutera donosi z Larissy, 
że macedoński dowódzca Davelis roz- 
biwszy zupełnie turecki batalion po- 
suwa się ku Kipuri. , 
Insurgenci wypędzili Turków z Bal- 
timo. Poległo 40 Turków. 
Ateny d. 15 kwietnia. 
Turcy koncentrują wielkie siły pod 
Grevena. Posuwanie się insurgentów 
naprzód zdaje się być niemożliwe, 
przeciwnie położenie ich jest kryty- 
czne. 
Na posiedzeniu Izby posłów przed- 
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śmierci Orżewskiego, 
gubernatora wileńskiego, kowie 


jeneral |milionów drahm dla ministerstwa woj- 
ńskiego |ny i marynarki, a prosząc o zawoto- 


lom“; mimo to tak niezmiernie prze-|i grodzieńskiego. Działalność polity-|wanie tych sum, Oświadczył, iż mo- 
knej i bardzo dobrze odegranej uwarturze. |ściga rzeczywistość, że prawie cudem 

Do oklasków które posypały się po odegra-! wydaje się między dziełami natury, 
niu tejże przyłączamy się zupełnie. Ale zato nie mogącemi zaspokoić naszego du- 


cha. 

Ideał więc — jest to umysłowy 
obraz rzeczy jeszcze nie istniejącej, 
ale doskonalsz=j aniżeli rzeczywistość 


si chórzyści| Wykonaniem tego chóru śmia-|i upragnionej, potrzebnej nam do 


ło mogli nasi chórzyści rywalizować z dzia- 
dami w dzień Zaduszny. Nie dziwimy się 
kotowi, na pierwszem przedstawieniu w II 
akcie, uciekał przez scenę, chroniąc swe 
uszy. Wytłumaczyć to niepowodzenie można 
trudnościami, jakie rzeczywiście ten chór 
przedstawia. Inne ustępy chóralne, jak chór 
gości w II akcie wypadły dobrze. 

Bohaterem przedstawienia był p. Flo- 
ryański. Śpiewał też świetnie. Najpiękniej 
akt II, i opowiadanie z aktu III o pielgrzym- 
ce do Rzymu. 

P. F. interpretacyą tej partyi dowiódł 
ponownie, że posiada głos nietylko piękny, 
ale fenomenalnie silny i wytrzymały. P. F. 
śpiewał po czesku. 

Na drugiem zaraz miejscu postawić na- 
leży p. Górskiego, który bardzo dobrze i 
ładnie śpiewał partyę Wolframa. Mało która 
rola leży p. G. tak w głosie jak ta osta- 
tnia. Najładniej odśpiewał pieśń do gwiazdy 
wieczornej. l 

Partyę Wenus śpiewała p. Korolewicz. 
Jakkolwiek głos p. K. nie bardzo nadaje 
się do oper Wagnerowskich, to jednak nie- 
podobna jej odmówić wielu zalet w odtwo- 
rzeniu tej postaci. 

P. Strassernówna umiejętnie pokouała tru- 
dności, jakich nastręcza partya Elżbiety, a 
modlitwę w akcie III «dśpiewała ładnie. 

Resztę partyi wykonali, pna Bohues, pp. 
Jeromin, Kiczman, Kowalski, Jaroński i Bo- 
gneki. Słowa uznania należą się p. Mysz- 
kowskiemu, za staranną i umiejętną reży- 
seryę. T. 

Repertoar teatralny. 

W niedzielę popoł. o w pół do 4 na 
dochód stow. wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej „Baby* komedya w 4 akt. 
Z. Przybylskiego, wieczorem o w pół do 8. 
na dochód stow. wzaj. pom. art. Be. lwow. 
„Lohengrin* opera Wagnera występ Wła- 
dysława Floryańskiego. 

W poniedziałek popoł. o '/ą do 4. n Po- 
pychadło“ kom w 4 aktach Szutkiewicza, 
wieczorem o '/ą do 8. „Straszny dwór“ o- 
pera narodowa w 4 aktach Stanisława Mo- 
niuszki. Ostatni pożegnalny występ Aleksan- 
dra Myszugi. l 

We wtorek popoł. o '/; do 4. „Niewol 
nice z Pipidówki* komedya M. Bałuckiego, 
wieczorem „Tannhańser* opera w 8 aktach 
Wagnera. Ostatni pożegnalny występ Wła 
dysława Floryańskiego. 

We środę po raz trzeci „Urzędowa żona” 
sztuka w 5 aktach Savagea. 

Od wielkiejnocy począwszy wszystkie 
przedstawienia wieczorne rozpoczynać się bę- 
dą o t do 8, a popołudniowe 0 'ą do 4. 

* Wołosowski napisał sztukę history- 
czną p. t. „Marysieńka“, 


Ideały życiowe. 


Bolesław Prus rozpoczął w war- 
szawskim Kuryerze Codziennym szereg 
artykułów pt.: „Najogólniejsze ideały 
życiowe" i poprzedza je następującym 

stopem: $ 
’ o to jest „ideal?“ Jest to idea, 
czyli umysłowy obraz jakiejś rzeczy, 
która — jeszcze nie istnieje, lecz któ- 
rej pragniemy, pożądamy. Jest to o- 
- braz rzeczy, „jaka być powinna‘, aby 
nas uszczęśliwiła, aby zaspokoiła naj- 
szlachetniejsze nasze popędy i po- 
trzeby. 3 =i p 

Jeżeli będę opowiadał o wieśniaku, 
który nosi lekką a ciepłą i ładnie u- 
szytą sukmanę, wygodne buty, jest 
silny, zdrowy, czysty, ma piękną fi- 
zyognomię, kilka morgów doskonale 
uprawianej i duży dochód przynoszą- 
cej ziemi. Jeżeli dodam, ża człowiek 
ten umie hodować bydło, czytą pisma 
rolnicze i ogólne i prowadzi bardzo 
dokładne rachunki gospodarskie.. Je- 
żeli wam przedstawię taki obraz, to 
będzie on — „ideałem naszego cłopa*. 

Podobnież, gdy będę opisywał ja- 
kąś śliczną gromadę ludzi, w której 
każdy człowiek pracuje i wytwarza 
więcej, aniżeli wymagają jego osobi- 
ste potrzeby, gdzie nikt nie bierze 
i nie daje nic darmo, ale gdzie wszy- 
scy spieszą z pomocą i pociechą do- 
tkniętemu nieszczęściem... Jeżeli po- 
każę wam takich ludzi, z których ka- 
żdy szanuje osobę, mienie i swobodę 
innych, lecz w razie potrzeby wszy- 
acy umieją działać, jak jeden mąż. 


Materye sukienne 
Dla dzieci! Dla dzieci! 
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szczęścia. Ale cóż to znaczy: „ideały 
życiowe?“ Są to, rozumie się, takie 
ideały, które są nam potrzebne w ży- 
ciu realnem, ziemskiem i w tem życiu 
dają się urzeczywistniać. 

Kto z nas nie pragnął np. wiekui- 
stej młodości, kto nie tąsknił do wie- 
cznej wiosny, kto nie marzył o istnie- 
niu zawsze wolnem od trosk, kto nie 
pożądał wszechwiedzy ?.. Są to ideały 
wielkie i piękne, może najpiękniej- 
sze, jakie urodziła dusza ludzka, 
ale — ideały niedosięgalne w tem 
życiu. 

Natomiast — skromny dobrobyt, 
zabezpieczenie się od chorób zarażli- 
wych, życzliwość bliżnich, ciągle na- 
pływające wiadomości o ccraz nowych 
postępach myśli i pracy ludzkiej itd., 
są to idsały życiowe. Nie znaczy to, 
ażeby one łatwo dały się osiągnąć, 
ale, że nie wykraczają poza stosunki 
ziemskie, owszem, że urzeczywistnia- 
nie ich stanowi nawe: treść Życia. 

Takich ideałów życiowych jest nie- 
zmierne mnóstwo. Możież | one bądź 
człowieka, bądź społeczeństwa, a na- 
wet tej części natury, wśród której 
człowiek mieszka i tych licznych przed- 
miotów, które go otaczają. Być zdro- 
wym, zamożnym, starannie ubranym, 
mieć wesoły nastrój uczuć, energię i 
odpowiedni zasób wiedzy. Kochać lu- 
dzi i być przez nich kochanym, żyć 
pośród pięknej i bogatej natury i po: 
siadać piękne sprzęty, naczynia, obra- 
zy — oto zaledwie kropla otaczające- 
go nas morza ideałów życiowych. 
Prócz tego liczba podobnych ide- 
ałów ciągle wzrasta. Niedawno ma- 
rzyliśmy o maszynie do szycia, a dziś 
już chcemy mieć do niej tani motor. 
Niedawno zdumiewał nas pociąg ubie- 
gający 30 kilometrów na godziną, a 
dzis pragnęlibyśmy w tym samym 
czasie przejeżdżać 100 kilometrów i 
to jeszcze z największymi wygodami | 

Każde odkrycie, każdy wynalazek, 
każdy prawie dzień przynosi nam cal- 
kiem nowe potrzeby, a z niemi nowe 
ideały. Takich drobnych a życiowych 
ideałów możnaby liczyć na miliardy. 
Unoszą się one i krążą w duchowej 
atmosferze Europy i Ameryki, jak ro- 
je pszezół, jak niezrachowane stada 
ptaków, jak różnobar yne chmary mo- 
tyli. Te właśnie ideały stanowią treść 
naszych codziennych zabiegów i roz- 
mów, temat arvykułów dziennikar- 
skich, powieści i poezyi, przedmiot 
troski rządów i rozpraw parlamentar 
nych. . 

Pisząc zatem o ideałach życiowych 
nie powiem nic nowego, nie takiego 
o czem oświecony człowiek nie roz: 
mawiałby, nie rozmyślał, nie czytał. 
Nie mniej artykuły te powinnyby 
mieć wartość praktyczną, a mianowi- 
cie: Wyobrażmy sobie, że ktos ohcąc 
zapoznać nas z nieznanem zwierzę- 
ciem, rąbie je na kawałki i pokazuje 
nam kolejno: pęczek włosów, żebro, 
kawałek mózgu, nos, kawałek serca, 
palec i td. 

Czy z tych okruchów, przedstawia- 
nych na los szozęścia, potrafilibyśmy 
wyobrazió sobie ów twór nieznany?... 
A czy z drobiazgów dziennikarskich, 
a nawet z tematów powieściowych, 
możemy utworzyć sobie pojęcie „świa- 
ta ideałów“? 

Bo „Świat ideałów" istnieje, on ma 
swoje materyały, architekturę we- 
wnętrzną, wielkie zarysy zewnętrzne, 
on ma swoje szczyty i fundamenta 
których my nie ogarniamy wzrokiem 
ducha i prawie że ich nie widzimy. 
I gdyby nas zapytano o najogólniejszą 
formę „świata 1deałów*, o uporządko- 
wanie i wzajemny związek jego części, 
odpowiedzielibyśmy zapewne w spo- 
sób tak chaotyczny, jak podróżnik, 
który dniem i nocą przeleciawszy B- 
uropę w wagonie, opowiadałby o jej 
państwach i miastach. 

Tymczasem „świat ideałów“ życio- 
wych, mimo pozornej nieuchwytności 
i nieokreśloności swojej, posiada je- 
dnak bardzo wyraźny kształt i budo- 
wę wewnętrzną. Mianowicie możnaby 
go porównać do niezmiernego drzewa, 
które z gruntu wyrasta trzema potęż- 
nemi pniami. Każdy pień dzieli się na 
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czna i administracyjna tego gnębiciela 
Litwy jest jeszcze w żywej pamięci 
wszystkich Polaków, a krwawe zajścia 
krożańskie rozsławiły jego imię w ca- 
łej niemal Europie. Był to typowy 
„cywilny jenerał", jakich tylu Rosya 
posiada, a którzy na pole swych bo- 
haterskich czynów wybierają z upo- 
dobaniem polskie prowincye. Orżew- 
ski przeważną część swej służby prze- 
pędził w Warszawie i Wilnie, a na 
wszystkich stanowiskach, jakie zajmo- 
wał, odznaczał się nietolerancyą naro- 
dową i religijną, osłoniętą pewnemi 
formami towarzyskiemi i właściwą tej 
sforza urzędników rosyjskich w Polsce 
obłudą. Rządy Wilna objął po Kocha- 
nowie, który stał się niemożliwym na 
stanowisku jenerał-gubernatora, wsku- 
tek zbyt jaskrawych nadużyć i zbyt 
jawnej sprzedajności jego najbliższych 
pomocników. 

Cały ciąg urzędowania Orżewskie- 
go nie przedstawia ani jednej doda 
tniej myśli, ani jednego zarządzenia, 
świadczącego o jakiejkolwiek przy- 
chylności dla kraju, powierzonego je- 
go zarządowi. Przeciwnie, wszystkie 
wysiłki jenerał gubernatora zmierzały 
do materyalnej ruiny i moralnego zgaę- 
bienia miejscowej ludności. Jego to 
nicyatywie zawdzięczać należy owo 
nowożytne obrazoburstwo, jakie zapa- 
nowało w litewskich prowincyach, a 
które doprowadziło do katastrofy kro- 
żańskiej, będącej płamą XIX. wieku. 
Nie zadowolnił się Orżewski tą nik- 
czemną rzezią, dokonaną na bezbron- 
nych, ale kiedy Izba sądowa wileńska, 
trzymając się zbyt ściśle litery prawa, 
uznała włościan 'krożańskich winnymi, 
a następnie przedstawiła ich do łaski 
monarszej — on jeden protestował 
gwałtownie, choć bez skutku, przeciw- 
ko ułaskawieniu. 

W stosunkach z duchowieństwem 
katolickiem odznaczał się beżzwzględ- 
ną brutalnością i we pomijał żadnej 
sposobności, aby mu dotkliwie doku- 
czyć. Zamykał kościoły, obalał krzyże 
przydrożne, internował księży, prze- 
śladował biskupów, a dawne barba- 
rzyńskie ukazy Murawiewa, skierowa- 
ne przeciwko językowi polskiemu, na 
nowo odświeżył. Dostał się do Wilna 
w epoce, kiedy prawosławno-szowini- 
styczna reakcya święciła w Peters- 
burgu swoje największe tryumfy i za- 
stosował się do tego kierunku z za- 
pałem niesumiennego karyerowicza. 

Za nowych rządów dni jego pano- 
wania były policzone i tylko nieule- 
czalna choroba ocaliła go od losu Hur- 
ki. Wydało się w Petersburgu rzeczą 
niepotrzebną odwoływać urzędnika, 
który « tak prędzej czy później mu- 
siał dobrowolnie ustąpić. 

Smieró Orżewskiego otwiera wa- 
kans, który może nie będzie wypeł 
nicny. Teraz właśnie rozstrzygnie się 
w ogóle kwestya dalszego istnienia 
wileńskiego jenerał-gubernatorstwa. 

Było ono wynikiem wyjątkowych 
stosunków, a ludzie, którzy stanowi- 
sko jenerał gubernatorów zajmowali, 
przynieśli rosyjskiemu państwu dale- 
ko więcej szkody niżeli pożytku; o0- 
sobiste materyalne korzyści grały naj- 
większą rolę w ich polityce, a aby 
dogodzić swym drapieżnym instyn- 
ktom i działanie swoje usprawiedliwić, 
fałszowali oni systematycznie swoje 
sprawozdania do władz centralnych 
i usiłowali przedstawić kraj powie- 
rzony ich zarządowi, jako pogrążony 
w nieustannej rewolucyi. Być może, 
że ta metodą przestanie teraz popła- 
cać. 


Wypadki na Wschodzie. 


(xelegr. „Gaz. Nar.*) 


Konstantynopol d. 15 kwietnia. 

W Dardanelach odbywają się ówi- 
czenia nad  przeszkodzeniem prze- 
płynięcia cieśniny obcym okrętom. 

Potwierdza się doniesienie, że one- 
gdajsza rada ministrów postanowiła 
wstrzymać dalszy marsz wojsk aż do 
wyraźnego napadu greckich regularnych 
wojsk. 

Wczoraj panował wszędzie spokój. 

Wedle doniesień Porty na miej- 
scach ostatnich walk znaleziono pe- 
wną liczbę ciał greckich regularnych 
żołnierzy. 

Ateny d. 15 kwietnia. 
Liczba pozostałych w Macedonii 


carstwa, obstając przy zasadzie niety- 
kalności Turceyi, mie odpowiedziały 
nawet na propozycye greckie pokojo- 
wego rozwiązanią spraw y. 

W dalszym ciągu swej mowy pod- 
niósł Delyannis, że przecież Kreteń- 
czycy mają prawo sami stanowić o 
swoim losie i w końcu oświadczył, iż 
Grecya ma nadzieję, że mimo wszy- 
stkiego mocarstwa nareszcie się zgo- 
dzą na pokojowe rozwiązanie kwestyi. 
Obecną trudną sytuacyę na granicy 
wytworzyła nie Grecya, tylko wsku- 
tek zagrażających zbrojeń Turcyi Gre. 
cya była zobowiązaną do wystawienia 
armii, zdolnej do obrony honoru oj- 
czyzny. (Poruszen e w Izbie). 

Rząd — zakończył Delyannnis — 
czyni wszystko, aby uzupełnić skon- 
centrowanie armii i ma nadzieję tego 
dokonać w kilku już dniach. (Dłagie 
oklaski). 

W imieniu opozycyi sprzeciwił się 
Ralli, aby natychmiast obradować nad 
budżetem. 

Delyannis zgodził się na to, doda- 
jąc, że dziś wniesie o trzymiesięczne 
prowizoryum budżetowe. 

berlin d. 15 kwietnia. 

Berliner Tagebiatt donosi z Rzymu : 
Albańczyzy włoscy (są od wieków ich 
kolonie w południowych Włoszech i 
w Sycylii; także Crispi jest pochodze- 
nia albańskiego) zwołują na 1 maja 
wiec do Neapolu, dla zorganizowania 
w Albanii ruchu autytureckiego. Ode- 
zwę AL wos margr. Scanderberg, po- 
tomek sławnego wojownika, tudzież 
inni potomkowie starych rodów albań- 
skich, 

Komendę legionu włoskiego w Tes- 
salii obejmie na miejsce Ciprianiego 
Polak hr. Joraczewski. 

„Wedle telegramu z Laryssy ocho- 
tnicy włoscy niesłychanie cierpią od 
trndów. Przeszło trzecia część legionu, 
nie mogąc wytrzymać zimna w górach 
wrociła się. 


Londyn d. 15. kwietnia. 
Korespondent Daily News donosi 

z Arty (greckie miasto pograniczne od 
Epiru): Także granicę piru przekro- 
czył silny oddział powstańców. Skut- 
kiem tego bank tamtejszy zamknął 
swoje biura i uciekł z księgami i kasą. 

Ateny d. 15 kwietnia. 

Proklamacya, którą naczelnicy po- 
wstańców, wkraczając na terytoryum 
greckie wydali, opiera: „Jako wojo- 
wnicy krzyża i wolności rozwijamy 
sztandar swobody na ziemiach gre- 
ekich. Szeregujmy się wszyscy dokoła 
niego i walczmy w tym jedynym ce- 
ła: wolność albo śmierć | alka to 
sprawiedliwa, więc też zwycięstwo ry- 
chło uwieńczy broń naszą. Panowanie 
Turków zniknie na zawszó, i wolność, 
równość, braterstwo zapanują wtedy 


tem, gdzie obecnie dzika tyrania gra-ļ' 


suje.* 
Londyn d. 15 kwietnia. 
Do Timesa donoszą z Elassony, że 
w poniedziałek znów kilka band grec- 
kich wpadło na terytorynum tureckie 
koło Greweny, lecz Turcy odparli je 
zadawszy im znaczne straty. W szere- 
gach tych band widziano oficerów 
greckich. Grecya wogóle prowadzi po- 
litykę wyzywania Turcyi i chce zmu- 
sió sułtana, aby pierwszy wojnę wy- 
powiedział, 
Ateny d. 15. kwietnia. 
Zapewniają tu, że nowy bardzo sil- 
ny oddział partyzantów wtargnął do 
Macedonii koło Kalambaka. 


.KVKELEGRAMY. 


Wiedeń d. 15 kwietnia. 
Wedle pism antysemickich cesar- 
skie zatwierdzenie wyboru Luegera 
burmistrzem nadeszło wczoraj. Za- 
przysiężenie nastąpić ma 20. bm. 


Z Werishofen donoszą, że Kneip 


jest umierający. 
Zagrzeb d. 15 kwietnia. 

Rząd kroacki rozwiązał nietylko 
stowarzyszenia socyalistyczne, ale w 
ogóle wszystkie, zaburzające spokój 
publiczny, więc też wszystkie kluby 
i stowarzyszenia tak zwane stronni- 
ctwa prawa. Opozycya przerażona i 


insurgentów zdaje się być znaczną.|protestuje przeciw temu jako pogwał- 
Odwrót insurgentów po wielkich stra-iceniu konstytucyi. 


Mydło ziołowe-kygieniczne ks. Kneippa 
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u dzieci 
jakoteż u starszych | 


najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnye 


Na składzie także wszelkie 


preparaty i zioła ks. Kaeippa. 


h Maurycy & Sami Spiegel 
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Berlin d. 15. kwietnia. 
Lizboński korespondent Berl. Ta- 
geblattu donosi: Minister prezydent 
(portugalski) upoważnił mię do naj- 
kategoryczniejszego zaprzeczenia wszel- 
im pogłoskom o sprzedaży, wydzier- 
żawieniu, zastawieniu, w ogóle 0 wsze- 
lakich transakcyach co do zatoki De- 
lagoa (w Afryce południowo - wscho- 
dniej), gdyż ani dzisiejszy ani żaden 
inny gabinet pod żadnym warunkiem 
nie zawierał i nie zawrze tego rodza- 
ju interesów. 
Rzym d. 15 kwietnia. 
Parlament odroczył się do 4. maja. 
Korfa d. 15. kwietnia. 
Szef austryackiej kancelaryi gabi- 
netowej radca Braun przybył tu. Przy- 
jazd jego jednak nie ma żadnych ce- 
lów politycznych, tylko ma on zała- 
twić sprawę sprzedaży willi cesarzo- 
wej 


Konstantynopol d. 15 kwietnia. 
Patryarchą ekumenicznym obrany 
został Konstantyn. 


Dział ekonomiczny. 


— 80, losy serbskie. Przy losowaniu 
3%% losów serbskich wyciągnięto następujace 
serye: 671, 1517, 1668, 2337, 2436, 2746, 
3108, 3913, 4708, 4782, 5268, 6035, 6045, 
6200, 6457 i 6599. Z tych seryj padła 
główna wygrana 90.000 franków nas. 671, 
nr. 32, druga 10.000 frank. na s. 6045 ar. 
nr. 33, trzecia 3500 franków na r. 6035 
nr. 11, po 1000 franków wygrały: s. 1517 
nr. 26 i s. 4782 nr. 16, po 500 frank. s. 
1517 nr. 48, s. 4708 nr. 28 i s. 6599 nr. 
82, po 275 frank. s. 1658 nr. 44 is. 5268 
nr. 26, na resztę wylosowanych seryj pa- 
dły najmuiejsze wygrane po 100 franków. 


widendę w wysokości 149 zł. 25 et. od 
akcyi, czyli o 12 zł. więcej aniżeli w r. 1895. 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów, dnia 15. kwietnia 1897. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 21%:— do 220.—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 288— do 292—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 392:— do 
402—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 195— do 205*—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40j, koronowe 9670 do 97-40. 5 z TO% 
prem. 11010 do 1410:80. 44%, los w 50 lat 
10:00 do 100'70. Banku krajowego 4'/,% los w 
51 lat. 10050 do 101:20. Banku krajowego 497, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:60 do 9830. 40/, lo 
w 41%/, lat. 97:60 do 98:30. 4/, los. w 56-latach 
97:40 do 98:10. 

Qbligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°% 1083:— do ——* Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102:— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 103— do —— 
41/97 100:— do 100*70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2450 do 26:50 
Losy miasta Stanisławowa 41*— 3 

Monety. Dukat cesarski 5'62 do 5:72, Napo- 
leondor 9-50 do 960. Półimperyał 9:60 do —:— 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:30 do 1:27:30. 100 marek 
niemieckich 58:40 do 59 

Wiedeń unia 15. kwietnia, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
34837, Kredyty węgierskie 383 50. Anglo- 
banki 150*—, związku bankow. 24—, 
Unionbank 280:75, Lóanderbank 225.50, 


ataatsbany 388:—, Lombardy 74:25, kolej 


0 —— 
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Do Brzuchowie 
w święta 


w dni powszednie. 5 


4:50 Janów 


1:10] TAR 
5:28] 8:54 


dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody od 
niedziele i święta 


— Nordbahn wypłaca za r. 1896 dy-|7 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 
Z Muszyny-Krynicy 
Z Muszyny-Krynicy vis Rzesz. 
Z Muszyny=Krynicy i Mszany d. 
Chabówki via Tarnów lub 


Z Rozwadowa i Nadbrzezia A 
Z Rawy via Jarosław . e = 
Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze- 


Z Chabówki via Przemyśl i k 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
d "oj, do "h na 
0 i Stryja ; f $; 
Z Btanisławowa via Stryj 


Z Suczawy, Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Radowiea, 


Z Sokala i Jarosławi, via Rawa 
Z Podwołoczysk i Brodów Da dw. 
Podzamcze . . . . . . 
Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz. główny 


od 35, do ©, Ae 2 a 
od $), do tj, , 


3 


,nadłabska 260 50, kolej północno- zackcdnia 
25750, tytoniowe 130'—, Rima 23050, 
Alpiny 80:—, renta majowa 101-—, Renta 
korony węgierskiej 9925, losy turec. 42 50, 
Marki 58:65. 

Berlin dnia 15. kwietnia, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy- 
ty 21850 (84888), staatsbany 14410 
(83785), lombardy 3250 (75-51). 


Frankfurt dnia 15. kwietnia, Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29587 (347:82),  statsbauy 291-50 
38780), lombardy 6525 (7501), alpiny 
—— (198'50). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 

— Wiedeń d. 15. kwietnia. (Telegr. 
Gas. Nar.) Dzisiej o godź. 2. minat 
10 w południe notowano na giełdzie 
wisdeńskiej: kredyty 347-62, węg. zak!ać 
kredytowy 38275, anglobanki 15050, 
lenderbanki 224—, koleje państwowe 
83725, elbethał 25950, akoye tytonmio- 
we 129'—, alpiny 7980, losy tureckie 
42.10, unionbanki 280:50, rakie 127 —. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 15. kwietn. Pszenica 7:50 do 7:45 zł. 
żyto 5'25 do 540, jęczmień browarny 5:80 de 
6'—, jęczmień pastewny 475 do 5*—, owies 5'75 
do 6:—, rzepak 11-— do 12:50, groch 5'— do 5 70 
wyka 450 do 5'—, nasienie lniane —'— do 
nasienie konopne —'— do ——, bób 


> 

—— do  '—. bobik 4'50 do 475, hreczka 0— 
do (*— koniczyna czerwona galio. 25— do 
40:—, szwedzka 55— do 65—, biała 30*— do 
48:—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
v— do 525, nowa 5— do 5:25, chmiel — — 
do —'—, chmiel nowy na termina od —— do 
——, spirytus gotowy —'— do —'—, ma tem- 
min —*— do .—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —— do —'—. 


Wiedeń d. 12. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 88%, węgierskich 
2872, niemieckich 671 razem 3927 sztuk. Gali- 
eyjskie płacono po zł. 27 do 30, 33, 34—,— we- 
gierskie 28 do 30, 38, 35—, —, niemieckie 
30, do 35, 88, 39, — za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d.13. kwietnia. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4000 


ziuk. 
Płacono 35 do 38, 40,42, — zł. za 100 kilo wagi 
żywej. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 15 kwietnia, 

Hotel Żorża. St. ks. Lubomirski z 
Równego, W. Niezabitowski z Łanek. Z Ła- 
stowiecki z Lipnika, F. br. Czesnowski z 
Ożomli, M. Zakrzewski z Czołhan, J. Siegler 
Eberswald z Krzeszowic, Wł. Eminowicz z 
Potoka, R. Brodermann z Pragi, S. Man- 
berg z Bukowiny. 

Hotele: Bellevue i Metropol K. Jano- 
cza we Lwowie. Br. E. Metterkampf, J. Mo- 
zyrska, B. Bóhm, L. Zawiłowski z Krako- 
wa, A, Ihnatowicz, dr. A. Blasser z Rzeszo- 
wa, Ig. Hennerowie z Przemyśla, H. Rappe 
z Sambora, H. Liebermanowie, A. H. Luba 
szowie i G. Blaserowie z Rzeszowa, B. He- 
merowie z Jarosławia, ks. A. Reszetykiewicz 
z Mokrotyna, J. Suhsmann z Drohobycza, 
A. Rayviel z Fiumy, M. Zięba z Żółkwi, Z. 
Szymański z Trembowli, K Zydlewski z Po- 
znania, 0. Krzyżanowski z Jaroszówki, E. 
Zadurowicz z Radowiec. 


Nzcdeszamęe 


T tę rubryk receicya nio odpowi mis.’ 
OE zmcaj 


Dr. J. Eug, Białogórski 


otworzył kancelaryę adwokacką we 
Lwowie przy ul. Kraszewskiego 11. 


ł 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


via Tarnów 


arnów lub 


9:55 


6'45 
9-55 
7-22 
5:35 
9:35 
9:35] 7 


645 


Stryj „rę: f 
Woro- 


Bukar, i Jass . 


Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 

Z Snezawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) A 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu, Jass 


10:25 


10-15 


5| 7-05 
5 


9:48,——|11 13 
9:30 10 45 
320 


1:20 
1:32 


(każd. poniedz.) 
„ął: 9:1 
9:1 


„ 1614 | 2:25 
6:— | 211 


od 3, do 25, i 


od 1/5 do 4%: 
3 . 0 1:20 
040 3:20 


9:45| 3:00| 8-55 
3:00] 945| 6-38 


1:05 
1-32 


ać 


4 w 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem 


5. min. 59 rano, 


W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 


gig od czasu lwowskiege o 36 minut. Godz. 13 


cras środkowo-europejski —godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


firma: 


Lwów, Kazimierzowska l. 4, 


Próbki na Żądanie gratis. 


 map"eza 


Jedynie w drogueryi 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża; 


GAZETA NARODOWA z Piątku duia 16. Kwietnia 1897. Nr. 106. 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerko- 


4 
EEEE ZE ZE W ZZ Z EEE ERG O OO OOOODADODZÓRE OE ZZO OWE TE OZ ŻE ZDZ LE CŻOA LDL E ZAÓÓÓÓ S O OCŹROOOZA 
W TRUSKA W CU Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie 


masa my ARKA AJ mm arm a 


Najmniejsza 


Książeczka do nabożeństwa 


Listen mk 
Buchhalteryi, 
rachunków 


itd; 

Karola Strella 
dyrektora szkoły handlowej 

w Wiedniu, I. Bauernmarkt 9. 

Listy próbne gratis i franco. 


wy, astmę, ischias, choroby kobiece. Zarząd. — W pierwszym i trzecim sezonie o 30°% taniej. 


mający dobre stosunki z majstrami mu 


wyszła świeżo 
nakładem Księgarni katolickiej rarskimi i budowniczymi, może za wysoką 
prowizyą lub za stałą opłatą objąć roz- 


$1|przedaż patentowanego artykułu. Żastęp- 
A ` >i u jstwo rozszerza się ns całą prowincyę. 


Zgłoszenia x podaniem świadectw do: 
w Krakowie Haasenstein & Vogler in Relohenberg, pod 
pod tytułem : Książeczka miniaturo- ć 
Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm. 
drukownna na najpiękniejszym  welinie, 
każdej stroniey, epraw. bardzo elegancko I owoóce południowe 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi w najprzedniejszej jakości 
rom, Stosownie do skromniejszej lub bar- 
dziej ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć 


znakiem: Z. M. 1780. 1734 
wa, czyli Krótki zbiorek modir e a cić 24 1-- EM 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
p380we. 

w handlu 
15 ct. 


7920 


M. Markiewicza we Lwowie 


DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 


ułożył S. B. ] w 
Towary koonialne 
wemi czeionkami, z obwódką różowa naj: 
| Brzytwy Arbenz'a 
Cena egzemplarza: 2, 21/,, 51/, i 8 ko- | 


z dającą się odmienić klingą, 

są sławne w świecie z nad- - 
zwyczajnej dobroci i > asza 
zdumiewającej ła'wo o GARANTIE 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczoue imieniem i adresem fa- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce najzupełniejsza rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda szta- 
DAEA któraby przy użyciu nie odpowiadała 
534 |wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 805% 


BRZYTWY ARBENZA 


z ostrzem do wyjmywania 280, ostrza za- 

pasowe po 85 ct., paski do obciągania od 

złr. 1:—, mydlarki, pendzle, lusterka, m - 
dła do golenia, otrzymał do wyłącznej 


S. PIELECKI i Sie, Lwów 


magazyn broni, amunicyi rowerów, 


peu kolozasty oynkowany do ogropzeń 
po złr. +50 za 100 metrów. Toporki 
lasowe do znaczenia drzew (z dwoma do- 
wolnemi literami) po złr. 6, poleca Piotr 
Chrząstowski. handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


p z4Doa, ew¢éntualnie kontrolor, rach- 
L mistrz, poszukuje posady, Adres: Sta- 
faúski, Stryj poste restante. 


POWODU przeniesienia sklepu S. W. 
Niemojowskiego na plao Maryacki 8, 
c l dbywa się w dawnym lokalu Teatralna 3, 
N ELODYJNE najnowsze na fortepian|Wysprzedaż niżej cen fabrycznych wy- 

„Walce Akademickie“ tylko 40 ct.jsortowanych towarów mianowicie: papie- 
pocztą 42 et. Biuro „łmpressa* Lwów,|rów, przyborów do palenia, perfumeryi itd. 


Syktuska 30. > 
LL U RZĘDNIK w popołudniowych godzi- 
p REMIOWANE medalami tutki Niemo nach może bardzo tanio udzielać lek- 

iowskiego są wszędzie do nabycis. cyj fortepianu. (Uczeń konserwatorynm 


—: - Mikulego.) Wiadomość: Żulińskiego 9. 
Taniej jak wszędzie ] — |przyborów myśliwskich i uniformowych 


poŻYczkI hiooteczne, osobiste oraz 
Fiołki olbrzymie remoptanty po 50 et. 


i konwersye pod nader korzystnymi wa- 
tuzin. Konwalie 100 sztuk 1 zł. Flołki bia-|runkami, gdyż amortyzacya wraz z od- 
łe po 30 ct. tuzin. Róże cukrowe do sma-|setkami opiera się na bardzo niskiej sto- 
żinia po 35 et. sztuka. Maliny remontanty| pie procentowej, przeprowadza S.R. Lwów 

o 4 et. sztuka. Ogród Łapszyn — Brze-|poste restante. 572 


any. 


Przeszło od sześćdziesięciu lat istnie- 
jaca. znana w świecie firma 


Wincentego Millera 


= 3 w Schönbach b. Egger (Czechy) 
0 WYNAJĘCIA od 1. lipca 13 pokol|dostarcza wszelkich gatunków instruman- 

przy ulicy Kościuszki |. 14, IL. piętro-[tów muzycznych, części składowych tychże 
cya, ofiaruje: „Blane Riesen*, „Erste von 


i struny, od najpośledniejszego do najlep- 
Fromsdorf*, „Reichskanzler“, „Grosser KAN ARKI 


szego gatunku, po najumiarkowańszych ce- 
nach, OAK uh się przyjmuję zawsze 
Kurfürst“,  „Szampiony* za 100 kilo złr. pięknie śpiewające, o pysznym głębokim|T2PoWrót. Wszelkie reperacye załatwiam 
1:50 przy SdbioFza. wjżej od 10 m. cetn.|tonie, począwszy od $ marek za sztukę, hea idak nayoh, o: EA 
po złr. 1-70 p odbiorze niżej 10 n. ctn.|poleea z poręczeniem za dobroć i żywej?" YI dały A U 
udo stacya Lubycza. Również: „Dołęga*,|dostawienie Ad. Janson, Lauterberg (Harz). |„„. o rozpizedazy moich towarów poszu- 
„NWoroz»k%, „Szaraczek*, į „Magnum bo J 
aem“, „Goldene Rose“, „Early Rose", 
„Schneedocke*, „Diamant“ 100 kg złr. 3. 
Duzlej: „Edelweiss“, Sześciotygodniówka; 
polepszona* 5 klg. z woreczkiem 80 ct., 
50 kg. zł. 5'—. Do siewu : Jęczmień „Che- 
Val er“ 100 kg. złr. 8:—, owes „Colum- 
bus“ 100 kig. złr. 8—, pszenica letnia 
n Riesen Sommer-Weisen* 100 kg. złr. 9:—. 


Kartofle nasienne. 
Dom: Lubycza królewska poczta, Gali- 


ę zdolnych agentów za prowizyą. Wzo- 
ry niepotrzebne. Starający się zechcą się 
zwrócić wprost do mnie. 1675 
Vinzenz Miller. 


Leśnictwo Żasgów p. GZAFIĄ 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 


Biegunkę 
n cieląt, psów, drobin i trzody chlewnej 


i w ogóle u wszystkich zwierząt domowych 
leezą nawet w najcięższych wypadkach 
Turyngskie pigułki 
wynalazku okręg. weteryn: rza Wa'lmann. 4 Waść 
Erfurt. Objaśnienia gratis i ianco u wy-|poleca do kultur wiosennych niżej podane 


"7 1894  |iącznego fabrykanta CI. Lag: nan, chem.|Nsiona i sadzonki leśne, drzewka i krze- 
własnego |fbrika w Erfurcie. Do nabyc» we wszy. |WY parkowe i owocowe, tudzież rośliny 

chowu |*tkich aptekach i u weteryneizy po złr.| pnące, trwałe, po cenach najniższych: 
1:50 za pudełko. Wyłączny zastępca dla| Nasiona badane przez krajową stacyę 


Austryi ; M. Roessle, Wien, I. Krugerstr. 13 |botaniczno - rolniczą w Dublanach. Ceny 
Skład: C. Haubnera apteka pod Aniołem page w centach za 1 funt = 50 digr.: 
w Wiedniu. 1461 |Jodła 45, modrzew, 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100 
akacya 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 30, klon 30, olcha czarna 40, olcha 
biała 85, wiąz 50, Żarnowiec 40. Przy 
znacznym odbiorze rabat. 
Sadzonki leśne różnego wieku i wyso- 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż. 
białe litr po 24 ct., ezerwoue po 26 et. 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


MBA awwza 


po cenach engros : 


Jedynie prawdziwy 


Proszek perski 


5 Lilo Szntos, zielona tylko złr. 4'50 o jA 
5 „ Campinos „ RCS czarna, świerk, akacya, buk, brzoz., cierń 
5 „ Guavaquil, blada kde na owady (głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, jawor, 
5 „ Guantemala, błękitna , Ea gam jasion, kion, olcba czarna , wiąz i żarno- 
5 arab. Mocca prawdz. „ _ „ 6%50jsprowadzony wprost od plantatora|wiee. Zapas z górą 20,000.! 00. 


Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandz- 
ka i balsamiczna, modrzew, miłorząb, 808- 
na zwyczajna, czarna i amerykań., świerk, 
tuja, akacya, bożodrzew zwycz. i czerwo- 
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Chryst., 
grab, i bez kolica, jasion zwyczajuy i sza- 
ry, jawor pospolity i kalifornijski, jarząb 
zwycz. i ameryk., kasztan posp. i różowy, 
k'on posp., jesienolistuy, tatarski, 'czerwo- 
ny i purporowy, lipa szerokolistna i ka- 
mienna, morwa biała i czarna, olcha czar: 
na. orzech amer, platau wschodni i za- 
chohni, surmia wspaniała, topola srebrna, 
włoska, kanadyjska i osika, Wiśnia turec 
ko, wiąz drcbnolistny i ameryk. Zapas 
500.000. 

Drzewka | krzewy owocowe: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali- 
na, na orzech włoski, śliwa wę- 
gierska i mirabolanka wiśnia tzarna. Za- 
pas 20.000. 

Krzewy: Akacya krzew, bez turecki, ba- 
charis. bukszpan. ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik. iudigo, jato- 
wiec, wirg i piramid, kalina, korzennik, 
koronilla, kruszyna, kwaśnica posp. i 
carów, machoń, porczelina, przyczepnik, 
ptaśi dziób, róża szwedzka, uralska i dzi- 
ka, tarnina, tawuła posp. i japońska, tu- 
lipowiec, tr szczelina, tysiącznik, wrzos, 
złutokap alpejski, Żylistek biały i karbo- 
wany. Zapas 50,0T0, 

Rośliny pnące trwałe : Konkornak fajka, 
powójnik, pętlica grecka, pięciotiść, trąb - 
kowiea, wino dzikie i szlachetne 

Szczegółowa cenniki z opisem wymie- 
nionych gatunków i sposobem uprawy 
przesyłamy opłatnie 


Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Żassowie 
pod Czarną 
0. p. Zassów, St. kol. i telegr. Czarna. 


wolna od opłaty, za pobraniem pocztowem. 
Qclona. Wyborna. Smak zagwarantowany 


L. Harlimg & Co., Hamburg 8. 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
lekarskie uznana jako 


najlepsza woda do ust 


Anatherynowa 


nadwnrnego dentysty J. 6. 
Poppa w Wiedniu 
We fiaszkach po 1:40, 1:— i 
50 et. do nabycia we wszyst- 
kich aptekach , drog. i perf. 


| 
( 


Koncesyonowany skład I sprzedaż 


goli denatnrowanej dla bydła 


w workach po 50 klgr. 
po cenach hurtownych 
poleca 1698 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


YA 


ocietć de produits hygieniques Stapler &0£Wieden, XVIII Gentzą. 27 
niezrówna 


Faris:td.F orges & C? Rue du iempie 197 


Chorych na liszaje 


suche, mokre lub łuszczące się, oraz połą- 
czone z tem cierpieniem tak dokuczliwe 
„świerzbienie skóry“ leczy pod gwaran- 
cyą, nawet w rozpaczliwych wypadkach 
„Dra Hobry Śmierć liszajom*. Użycie ze- 
wnętrzne; nieszkodliwe. — Cana 6 zł. w.a. 
Za poprzedniem nadesłaniem tej kwoty 
(także znaczkami posztowymi) przesyła 
poczią, bez kosztów celnych , franco: St. 
Marien-Drogerie Danzig (Deutschland). 


a ETERS Z 
E i EE 


Galic Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ABYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie za6 znajdujące się w obiegu 4*/,%/, Asygnaty kasowe z 90-duiowem wy- e 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja IS90 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
al 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za $ złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt Mertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


1" 1 POTAPA 


Dyrekcya. 


« - 


Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wszędzie! 


K A PE LU SZE fabryki W. Plesso 


c. k. nadw, dostawcy 
STANISLAW GABRIEL 


sprzedaje 
we Lwowie, plece -falieki I 3. 1728 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
poleca 1i09jrae des Apennins 4. Dostarcza 


Alojzy Hibner również Za stosownem wynagro- 
wów Eyaok 35 dzeniem panien uzdolnionych do 
1 . 
Emil Weiner 
WIEN 


krawieckich damskich robót. 
m "ECY 2 
KA $ y 
| | 1 
< R) 1., Salzthorgasse 8. i wymagają porządnej i dokładnej charakte- 


Farby na pisanki 


we wszystkich kolorach 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 


nalony w tym zawodzie, podejmuję się od- 
wmuteczneści tego silnego Środka zaleeane- pudry, róże i szminki do charakteryzowa- 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
katarzenia, zapalenia piersi i cierpłer , 
ua każdem pudełku. 13.3 Ed d G » 
ward Grillmayer, 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


LJ I . 1 . 
Amatorskie przedstawienia 
ryzacyi osóe występujących. Jako fryzyer 
PAPIE EEIT 
e) 8 Yii - 
2 BIER V i NU nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
go przez najzuakomitszych lekarzy kiedy nia Leichnera, francuskie i angielskie. 
gardlanych , renmatyzimów, boleści w tader wielki. 
W Paryżu ulica Sekwany Nr. 81. 
: fryzyer i perukarz 
W Krakowie w Ta pp. Wiszniew- 


teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o na prowincyi ; dostarczam także najlepsza 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, Za-.. Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi“ Ceny bardzo umiarkowane. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 
skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika. Lwów, plac Maryacki. 
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C. i k. nadworna fabryka organów 
BRACI RIEGER 


w Jägeradorfie na Ślązku austr. 
Filia w Budapeszcie VII., Garay-utcza Nr. 48. w własnym domu. 
Trwałe, tanie organy kościelne pod nader korzystnymi warnukami. 


EKutotlog organów bezpłatnie, 


y » PRZY r - OR EA A 
AENA N RD 24 e yt DOSC PCE UE (Eg, 
5 Ly p M ENa ERA SERTA VE ry 


Specyalista 
„ w bandażach 


c. i k. przywilej dla 
Bustył i Węgier. Od- 
znaczony w Brukseli 
1693 złotym medaleb: 1 
dyplomem henorowyim 


Świeżo patentowany 


© bandaż rupturowy 


Keletrego. 


Jest wedle orzeczenia najwybitniejszych powag 
Jekarskich ezemś najdoskonalszem w tym rodzaju, 
nie usuwa się, nie sprawia dolegiiwego ciśnienia i 
usawa w skutek swej odpowiedniej konstrukcy; 
wszełkie braki dotyczasowych bxndaży. 

Kaleti”ego elastyczne (gumowe) bandaże rup- 
turowe z regulującym węzłem, z ochraniaczem od 
potu, ze skóry sarniej i gurtą ubezpieczającą. 

Ceny: Jednostronne złr. 6—8 
Dwustronne » 12—16. 

W moich pracowniach wykonują się równiożi 
szłuczne nogi, Sztuczne rące, ortoped. sznurówki 
(wedle systemu Hessing:), opaski, pończochy prze- 
ciw kurczom żył itd. 


Wysyła rychło i najdyskretniej 


KELETI J. 


bandażysta i wykonawca aparatów chirurgicznych7i 
ortopedycznych 
Budapest IV., Koronaherczeg utcza 17, 
i Rostóly utcza , Karolylaktanya 15. 
Ilustrowane cenniki gratis w zamkniętym kopertach. 
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Dra Fryderyka Loengiel. 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinay pły.a.y + brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dzia” © znany r»! od niepamiętnych cza- 
WS) ów jako najznak mitszy środ k piękności; jeżeli jednak 
p W te1 sok wed'e przepi.u wvn les: y v zyrządzony zostanie 
ZAW w drodze chemiczi:j ako bals n, w takim razie dopiero 
W nmyska prawie cudow y skut t 

Jeżeli wieczorem posmaruje u ~ 

= skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lengiela mydło bsanzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
52 


dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 et. 02 
Ruckcra, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 


À 


warz lub inne miejace 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
go nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopola u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drog ieryi A. Haas. 


PORE 


W ih m przeto flitów | rzez m 


E. BREDT i Np. w Ottynii 


między Stanisławowem a Kołomyją 
Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza. 


Fabryka parkietów i deszczułek dębowych. 
MG Zatrudnia 400 robotników krajowców. "W 


Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego prze- 
mysłu jako to: Rafinaryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa 
naftowego, tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spi- 
rytusu i t. p. 

Dostarcza również potrzebne aparaty, maszyny i kotły 
parowe, transmisye, pompy, maszyny i narzędzia rolnicze. 


Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących. 


Słupy z Żelaza lanego, słupy pod rynny, żelazne kule kou- 
strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne skhody, 
tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy 
do budowy. 

Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych 
modeli. — Pierwszorzędne referencye i najlepsze świadectwa 
wybitnych osobistości w kraju stoją nam do dyspozycyi. 

Wszelkie rekonstrukcye i naprawy jak najtaniej. 

Ceny umiarkowane. 
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Prawdziwe berneńskie materye sukienne. 


$ z . 310 z d aż. 
Sztuka 8'10 m. długo- | zk: E 2 dobrej prawdziwej 
ści, wystarczająca na | zm. 450 z dobrej Z 
jedno ubranie męskie | zły. 7-76 z Stenkle | w 
1 F a 9— eń 
kosztuje tylko ZF. 1056 ESEJE Bane owczej 


Sztuczka na ezarne salonowe ubranie złr. 10' —. 
Materye na zarznutki, Loden , Peruvienne, Doskings , materye na mundury urzę- 
dmków państwowych i kolejowych , najeieńsze kamgarny i szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany jako rzetelny i solidny 


Skład sukien IKiesel- Amhof w Bernie. 


Próbki gratis i franco. — Dostawa podług próbek. 
Uwaga! Zwraca się szezególniejszą uwagę P. T. Publiczności, że materye przy 
pociąganiu wprost, znacznie t'niej wypadną , aniżeli zamówione przez pośredni- 
ków. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych , bez podwyższania krawieckiego rabatu , co zwykle przynosi 
szkodę prywatnym odbiorcom. 1519 


L. 20773. 1706 


Ocloszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadanych zo= 
stanie siedm miejsc funduszowych galicyjskich w c.ik. 
zakładach wojskowych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga- 
zecie lwowskiej i za pośrednictwem zakładów nauko- 
wych wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem l0. maja 1897. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 16. marca 1897. Grott. 


|DOOQQ000000000000000 090000 
Jako dobra i pewna lokacye 


polecamy: 


4% listy hipoteczne 

4% listy hipoteczne koronowe 
597, listy hipoteczne premtowane 
4"/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/,9, listy Banku krajowego 

507, obligacye Banku krajowego 
407, pożyczkę krajową 

40/, obligacye propinecyjne 

i wszelkie reuty państwowe. 


Pop.ery te sprzedajemy i kupujemy po najdosładniejszy m kursie 
izieniym. 


KANTOR WYMIANY 


0O0C 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gumchu bankowym. 


1 
QOCDOODGOQOO 006 0000000000 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyt kolejowej, 
300 m. obszaru, czarnoziem ; dług bankowy 12.000, cena 45.000 złr. 

2. Majątek ziemski 31⁄4 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr. 

3. Majątek ziemski pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 
obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. lasu; dług bankowy 83.000, 
cena 168.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi kole- 
jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */; mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu; dwór o 10 
pokojach , młyn ze stawem, inwentarz; stajnia zarodowa 105 sztuk. 
Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr., 

6. Folwark pow. Złoczów, 2 klm. od staevi kolćjowej, 130 m. 
„obszaru, z tego 100 m. roli, budynki nowe, dom mieszkalny itd.; 

„dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr. 
| 7, Folwark, pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
łąk, 30 lasu; cena 24.000 zł. 

9. Pałac (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 21 
ubikacyach murowany, w okolicy otoczony lasami, z lodownią, pawi- 
lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 złr. 

! Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 
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Białe i piek I | av; L 
wardze oe |  IOrientalina 


pierzchpięte ręce wybieleją j 
i wydelikatnieją po kilka- Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 


kretnem natarciu 
przyjemną białość , odświe- 


KREMEM ROSLINNTM peana ae Gona T mi 


Nti komyeme | | Dentolina 


niezrównane. 
Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 
do czyszzzenia zębów 1 konser- 
wowania dziąseł. — Oena 25 et. 


neczne i żółto-brunatne pla- 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


my z twarzy, Cena 60 et, 
otrzymuje eię przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygłe» 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym NA Oho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 str. 


Mydło z igieł sosnowych te mmya 36 gontów. 


JAN IHNATOWICZ 


ma 
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Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


